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„Ozme* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 
O tdrielno Nra Czasu, o ile zapas gtarczy, w Krakowie po 10 c., $ przesyłką pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Premumeraża wynosi: 
m cały rok 


na kartat | na 1 miesiąc 


Poestą w pańztwie snrtryackiem . « « «+ * * * * 24 zir. 6 2 złr. 50 ot. 
2, nemieckiom . . « « » » » RODNE. 28 sir. 7 zir. 8 zh. 
„do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Bzwajoaryi, Turcyj | 
i innych państw, należących do związku pocztowego. . 32 złr, 8 złr. 8 zdr, 
WPronumeoratę przyjmuje stę tylko od A-go do ostatniego dnia w miesiącu. 


Wiety s pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę | ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco do 
Administracyi Czasu w Krakowie, fas macyjne mieopieczętowane nie podlegają opłacie po- 


isty reklar t 
oztowej. Listów nięfrankowanych nio przyjmuje się. Biękopłomaów nadsyłanych nie zwraca się. 


Ogłoszenie przedpłaty. 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Maj 
Od i Maja do 31 Czerwca 1890.  „ 


Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Maj . .. . . . marek 6 
Od 1 Maja do 31 Czerwca 1890. „69 


BG” Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 


Od Administracyi „,Czasu*. 

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla luda, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
Dra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wiikońskiego, naj- 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Lituanie Grott- 
gera, 6 fototypij, tylko za 2 złr. 25 cent. 


z 
Przegląd polityczny. 


złr. 2:50 


Kraków 3 maja. 


W znanej sprawie Schmidta i kilku oficerów 
marynarki rosyjskiej, obwinionych o sprzedanie 
planu rozmieszczenia torpedów naokół Kronstadtu, 
w którą także attaché wojskowy niemiecki miał 
być zawikłanym, a którą, jak wiadomo, car dla 
uniknięcia drażliwości umorzyć kazał dają teraz 
Nowosti pewne objaśnienia, które niby z dobrego 
źródła brukselskiego odebrać miały. Na wyjaśnienie 

. przyczyny, dla której attaché niemieckiemu zale- 
„żeć mogło na tem, aby dostać plan rozmieszcze- 
nia torpedów około Kronstadtu, powiada pomie 
niony dziennik, że istnieje ułożony jeszcze za 
czasów Moltkego w r. 1882 plan kampanii, któ- 
rej celem miały być prowincye nadbałtyckie. Blo- 
kada Rewlu stanowi w planie tym punkt głó- 
wny. Po zdobyciu tego portu miał być bomhar- 
dowanym i zajętym Kronstądt. Wszystko to usku- 
teczniać się miało w chwili, kiedyby armia Jądo- 
wa niemiecka zajmowała prowincye nadbałtyckie. 
Fiota, przeznaczona do tych operacyj wojennych 
miała się składać z 28 wielkich okrętów wojennych 
i znacznej liczby statków torpedowych, i mieć na 
pokładzie 13,000 wojska i 468 oficerów. W odwo- 
dzie tej siły miała stać eskadra złożona z 18 
okrętów wojennych i znacznej liczby ntatków. ku- 
pieckich, mająca na pokładzie potrzebną ilość 
wojska do obsadzenia i utrzymania Rewlu i Kron- 
stadtn.— Rewl miał się stać punktem magazyno 
wym dla zaopatrywania we wszelkie potrzeby 
b rzą działającego w prowincyach nadbałty- 
ckich. 

Jeśli cały ten plan nie jest prostem zmyśle- 
niem, na domysł rzuconem, to ciekawą byłob 
rzeczą dowiedzieć się, za pomocą jakich środków 
zdołano się dowiedzieć o nim w Rosyi. 


Dla parlamentu niemieckiego, który się za dni 
kilka ma zebrać, przygotowują się w Radzie zwią- 
zkowej przedłożenia rządowe, a między niemi pro- 
jekt nowego pomnożenia siły zbrojnej rzeszy. 


pe |P 


Bliższe szczegóły projektu tego trzymane są w ta- 
jemnicy, co spowodowało szerzenie różnych wieści, 
a między niemi i pogłoski, że skutkiem okazania 
się nowych potrzeb na wojskó przed upływem lat 
siedmiu, septennat ma być mową ustawą zastą- 
iory. 

Wieść ta wywołała nowe uwagi dziennika Hamb. 
Nachrichten, które w Niemczech za natchnione 
z Friedrichsrahe poczytnją. Pismo to ubolewa 
najpierw nad dezorganizacyą prasy rządowej i 
nad niepewnością postawy, jaką rząd teraz przy- 
biera a wyraża nadzieję, że się „nowi mężowie* 
przynajmniej w kwestyi utrzymania septennatn 
okażą stanowczymi. Zrzeczenie się septennatu, 
którycśię stał integralną częścią konstytneyi 


wywalczonym został z narażeniem się nawet na 
ciężkie zatargi, byłoby, zdaniem“ Hamb. Nachr; 
znamieniem wielkiej słabości i nierozważności rzą 
du. Niepotrzeba zresztą zrzekać się tak ważnej 
ustawy zasadniczej dla zyskania przyzwolenia na 
nowe potrzeby wojskowe, jakie się okazać mogły, 
trzeba je tylko wyjaśnić dostatecznie, a pozostawić 


resztę patryotyzmowi członków parlamentu. 


Organa bolanżystowskie zapewniają, że powrót 
jenerała do Paryża jest już rzeczą postanowioną, 
a spełnienie prstanowienia tego już tylko kwestyą 
czasu. 


Z Zofii donoszą, że akta procesu Panicy prze 
słane zostały dnia 1go maja do Filipopola, w celu 
uzyskania przyzwolenia księcia na rozpoczęcie pro 
cesu. W akcie oskarżenia wnosi prokurator 0 Wy- 
mierzenie na Panicę kary śmierci i ukaranie reszty 
oskarżonych długoletniem więzieniem. Sąd wojen- 
ny składać się ma z czterech majorów i dwóch 
zastępców, a przewodniczyć mu ma podpułkownik 
Petrow, a w zastępstwie major Drandarewski. O- 
brońcą Panicy będzie Danew. Akt oskarżenia wy- 
jaśaia udział, jaki w sprawie tej wzięli ajenci ro- 
syjscy. 


W ubiegłym tygodniu z roztargnieniem 
czytano sprawozdania z ważnych rozpraw bu- 
dżetowych w Wiedniu — mało się troszezono 
o kwestye dyplomatyczne, zapomniano ks. Bis- 
marcka, który w Friedrichsruhe ma się gotować 
do nowej roli trybuna opozycji w parlamen- 
cie; a jeśli wspominano 0 cesarzu Wilhelmie 
i jego eksperymentach, to z niesmakiem i 
jakby z wyrzutem, iż nieprzezornie dmuchrgł 
w ów żar socyalizmu. Było zawiele alarmu; 
dziś natomiast, gdy zapowiedziana na obu 
półkulach wielka manifestacya czwartego sta- 
nu zawiodła, zaczyna się reakcya nietylko 
uspokojenia, ale lekceważenia. 

Kto wie, może to był tylko humbug, któ- 
rego źródła szukać należy podobno aż w Au- 
stralii, tam bowiem weszło w zwyczaj w d 
1 maja świętować na pamiątkę pewnych ulg 
w pracy robotników. 

Czy spodziewano się naprawdę, że rzucone 
hasło wystarczy, aby zapalić wielki pożar 1 
oznaczyć nim granice, jak daleko sięga wielki 
spisek anarchistyczny — Czy też przywódzcy 
tego ruchu chcieli nietyle wypróbować swój 
wpływ i siłę, ile spłatać figla kapitalistom 1 
burżoazyi a wypróbować siłę nerwów klas po- 
siadających ? ; i 

Pierwszy zamiar zawiódł zupełnie, drugi 
się powiódł poniekąd. Dziwić się zaalarmo- 
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waniu trudno, gdy sprawa z żywiołem bez- 
wiednym; któż odgadnie, gdy występują wody 
z koftyta, jakie powódź przybierze rozmiary ? 
Tem mniej godziłoby się dziwić, lub potę- 
piać władze za to, że wszędzie były czujne. 

Przedewszystkiem oddzielić i odróżnić na- 
leży dwa czynniki: stan robotniczy od kon- 
spiracji, problemata soeyalne 0d ruchu anar- 
chistów. 

Kwestyi socyalnej nie wynalazł ani Las- 
sale, ani Marx, ani nawet cesarz Wilhelm II; 
jest ona jednem ze stałych praw historyi 
Świata, jej problemata występują odwiecznie, 
choć w innych formach: niewolnictwa, pod- 


daństwa, a wreszcie proletaryatu. Niewolę 


ludzką wszędzie zwyciężyło chrześcijaństwo i 


ostatnie jej resztki stara się złamać i usunąć 


w Afryce. Byłą iskra idei chrześcijańskiej 
w tych ząsadach antichrześcijańskich , które 
przed stu laty nową Ewangelię praw czło- 
wieka i orgią teroryzmu wielkiej rewolucji 
wstrząsły starym porządkiem, 4 od tego 
wstrząśnienia pękły węzły systemu patrymo- 
nialnego w całej Europie. 

Owa iskra chrześcijańskiej idei to równość 
wobec Boga, miłość bliźniego i wolność w du- 
chowem tego słowa znaczeniu. Wiadomo, jak 
te trzy przedwieczne prawdy, wzięte z do- 
gmatów wiary, a oderwane od pojęcia Boga, 


zamieniły się na trzy społeczne i polityczne 


fałsze w rewolucyjnych hasłach : wolność, ró- 
wność i braterstwo ! f 

Nowe generacye i świeże warstwy wycho- 
wane w nowym porządku musiały uczuć tę 


„|sprzeczność między tem, eo im ogłoszono i 


obiecano, a tem, eo im dotrzymano. Głoszono 
im wolność bezwzględną i nadano im więcej 
niż wolność bo wrzekome wszechwładztwo 
ludowe postawiono w miejsce władzy Z góry 
oraz hierarchii społecznej — a ÓW lui powo- 
łany do wszechwładztwa otrzymał koronę na 
głowę — a pozostał w łachmanach wzmaga- 
jąc go się coraz bardziej proletarystu. 
Głoszono równość lecz równość jest 
przeciwieństwem wolności, gdyż pierwsza wy- 
maga strychulca niwelacyi, gdy druga opiera 


się na swobodnym rozwoju, jak rosną w le- 


sie drobne krzaki obok niebotycznych dębów. 
Niwelacyjny kierunek szedł coraz dalej, ale 
im do głębszych dobywano się warstw, tem 
wyższe nad niemi stawiano piętra nowej hie- 
rarchii, która swe podwaliny miała już tylko 
w materyalnej przewadze kapitału bez zwierz- 
chniectwa i odpowiedzialności moralnej. Bra- 
terstwo wreszcie wtedy może być tylko praw - 
dą, gdy je poprzedza inne pojęcie 0jcow- 
stwa— a więc jest braterstwo prawdziwe w Ko- 
Ściela w odniesieniu do ojcowstwa Boga. — 
Ulotniło się w naszem stuleciu to trzecie 
hasło rewolucyjne fraternitó— a miłość bli- 
źniego, praktykowana wyłącznie w zakresie 
miłosierdzia chrześciańskiego, nigdy mniej nie 
oddziaływała na stosunki ekonomiczne i mię- 
dzynarodowe, jak w naszej epoce walki o byt. 
Socyalizm po takich zawodach musiał pod 
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ałem jest zniszczenie dla zniszczenia: niena- 
wiść dla nienawiści. 

W naszym kraju i społeczeństwie jest to 
ziarno obce, najczęściej wichrami północy 
spadające na naszą ziemię — nie znajduje 
ono tu warunków, aby mogło zapuścić ko- 
rzenie. | Z 


koniec stulecia przybrać groźniejsze niż kiedy 
rozmiary. 

Stan czwarty, którym nas tak straszą — 
z wyjątkiem niektórych okolic Europy, gdzie 
niewiara i demoralizacya sięgła do gruntu— 
jest wogóle więcej chrześciańskim niż inne 
warstwy. Z natury lud jest wielkim konser- 
watystą, a u nas, dzięki Bogu, jest na wskróś 
wierzącym. Robotnik czy agraryjny związany 
z ziemią, czy nawet przemysłowy i fabryczny 
znosi swą dolę często ciężką ze spokojem i 
zadowolen'em, bo obok wiary ma on drug 
moralną dźwignię, jaką jest praca mą chleb 
powszedni. Niechętnie on się też daje pory- 
wać w imię utopii lub ogólnych haseł jeśli 
zaś występuje w zmowach do walki to wy- 
łacznie w imię bezpośrednio dotyczącego in- 
teresu, 

Od ludu, od warstw robotniczych oddzie 
lić należy tłum proletaryatu mniej więcej 
zdziczałego i przygotowywanego sztucznie na 
to, abyw danej chwili wstrząsnąć gmachem 
społecznym. Po za tem stoi anarchizm jako 
fanatyczna doktryna i jako sekta konspiracji. 
Zbyt długo przyszłoby nam rozbierać pier- 
wiastki, które się złożyły na ten produkt 
ostatnich czasów. — Użyćby tu można tylko 
porównania: epoka, która wydaje tysiącami sa- 
mobójców, ona daje popęd z tych samych ety- 
cznych i psychologicznych powodów prądowi 
zbiorowego samobójstwa. Wystarczy wymienić 
filozofa Haritmanna — aby zrczamieć Marxa i 
przywódzców anarchizmu europejskiego. 

Jest w organizmie ludzkości i społeczeństw 
pewna naturalna równowaga i są prawa nor- 
malne, które dozwalają organizmowi temu 
przetwarzać się stopniowo, wewnętrznym pro- 
cesem, nie bez ciężkich chwil przesilenia, ale 
bez niebezpieczeństwa zupełnego rozkładu i 
zniszczenia. 

Wielkie problemata kwestyi socyalnej spo- 
dziewać się należy, pójdą tym torem i do sto- 
pniowych zmian nie będą wymagały przewro- 
tów, zwłaszcza, że zaczyna świat i jego wład- 
cy rozumieć, iż aby uratować podstawy Spo- 
łeczeństw, należy przywołać pomocy wyższych 
duchowych potęg i zwrócić sę do Kościoła. 

Hasło anarchistów przebrzmiało bez echa. 
Wielkie bezwyznaniowe święto 1go maja nie 
zostało przez robotników europejskich przy- 
jętem. W wielkich stolicach, jak w miej- 
scach fabrycznych dzień ten przeszedł spo- 
kojnie — jakkolwiek poprzedzały go zmowy 
i zaburzenia z lokalnych płynące powodów. 
Przywódcy tajemnego związku doznali rozcza 
rowania i zawodu. Czyliż dlatego już niebez- 
pieczeństwo usunięte? Zaiste — mniemać tak 
byłoby lekkomyślnością. Tak rządzący, jak 
rządzeni, tak ci eo stoją na wyższych, jak 
na niższych szczeblach, czy posiadają miliony, 
czy tylko mały warsztat rzemieślniczy — do- 
znali ostrzeżenia i zapominać nie powinni, 
że jest zastęp czarnych duchów, nieprzyjaciół 
społeczeństwa i cywilizacyi, który się wy- 
parł Boga i ojczyzny, a jego celem, ide- 


która polskości się wypiera — że nihilizm 
rozciąga już niestety swe gałęzie i na ten 
|kraj, który duch jego niszczy, że ta zaraza 
zagraża nietylko porządkowi 
ale także idei polskiej, uczuciu narodowemu. 

Z odrazą i boleścią ostrzegając przed tą 
trucizną, która dosięga niekiedy młodzieży — 
z chlubą i pociechą zaznaczyć winniśmy, że 
stan rzemieślniczy. i robotniczy w krajn na- 
szym okazał ponownie, iż odpycha tego ro- 
dzaju prądy. 

Zdarzyć się mogą u nas agitatorowie — 
niema u nas fermentu społecznego. Uchwalono 
na ratuszu lwowskim jakieś żądania i rezo- 
lucye na ogólny szablon — ludność niż- 
szych warstw Lwowa 'i Krakowa zacho- 
wały nietylko wzorowy spokój, lecz zupełną 
obojętność, bo też problemata socyalne, gdzie- 
indziej występujące z realnych poniekąd po- 
wodów — nie maja u nas racyi bytu i za- 
stosowania, bo niema u nas walki kapitału z pra- 
cą, raczej niedość rozwinięte oba te czynniki są 
powodem naszego ubóstwa, natomiast od wielu 
bogatsi jesteśmy w zasoby wiary i zdrowsi 
społecznie. 


Berlin | maja. 


(J) Dzień pierwszego maja minął dotychczas 
bez zakłócenia spokoju. Większa część robotni- 
ków spokojnie poszła do pracy. Niema fsbryki, 
w którejby robota rupełaie spoczywała. Co dzi- 
wniejsza, nawet w tych fabrykach, których przed- 
siębiorcy zezwolili na zawieszenie roboty, większą 
cręśł robotników stawiła się dó pracy. 3 

Nid ranem kilka tys'ęzsy robotników — niezna- 
czna to jednak liczba wobec k'lkuset tysięcy, ja- 
kie Berlin i okolice zatrudaiają — udało s'ę w sza- 
tach świątecznych w okolice Berlina w celu od- 
bycia meetingów. O ile takowe przyszły do skutku, 
trudno dotychczas osądz'ć. Nadeszłe wieści twier- 
dzą jednakże, że wszelkie demonstracre spełzły 
na niczem. Tam, gdzie liczono na kilka tysięcy 
uczestników, zebrało się ledwo kilkudziesiąt; a 
z jakiegoś licznego stowarzyszenia, które wielki 
na przedmieściu zamówiło ogród, zebrały się tylxo 
3 osoby, które nie mając nic innego do roboty, za- 
siadły do partyi preferansa. 

Miasto nie zmieniło bynajmniej fizyonomii, ul'ea 
nie przedstawiały innego widoku, jak w zwykłe dni 
powszednie; tylko podwójna wszędzie licz”a straży 
policyjnej przypominała „święto robotników.* Mó- 
wią, że prócz całej policyi, która od rana do wie- 
czora była w ruchu, przydzielono jeszzo do służby 
800 podoficerów berlińskiej załogi. Czynność po- 
licyi ograniczyła się dotąd na zdjęciu kilku czer- 
wonych chorągwi, które jak przed rocznicami re- 


7 literatury peryodycznej. 


(Przegląd Polski. — Przegląd Powszechny). 
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Jeśli za granicą osobne czasopisma jak Review 
of Reviews lub Revue des Revues — chwytają 
w lot wybitniejsze tętna przeglądowych publika- 
cyj , wolno nam w skromniejszych rozmiarach pro 
stego odcinku wejrzeć w skład najświeższych po- 
szytów dwóch miesięczników, wychodzących w Kra- 
kowie, a nie rozchodzących się dostatecznie po 
kraju, zarażonym niebezpieczną gorączką gaze- 
ciarską; kto raz uległ tej chorobie , gr x 
ledwie dorywczą strawę telegramów 1 spx rach 
wiadomości, nabiera z czasem wstrętu do wszel- 
kiej poważniejszej lektury , wiążącej eitje i 
magającej pewnego skupienia. Książki p Pai 
w niełaskę, a nawet Przeglądy mniej paw s Ja 
czytelników skutkiem owego pewnego, lenistwa 
ducha i rozproszenia myśli, które wynika 2 
spiesznego przerzucania samych już tylko i 
ników. Że stąd prędzej później musi nastąpić wiel- 
kie umysłów wyjałowienie, nie potrzeba dowodzić. 
Zmiża się poziom ludzi, którzy dają się paz 
nąć zewnętrznemu tylko życiu. Kto w światowye 
stosunkach i rozmowach na zdawkową monetę 
dowcipu roztrwania głębsze zdolności i dary, kto 
nie odświeża ducha nowemi zapasami nauki, no- 
wemi wrażeniami cudzych myśli i pracy, lecz za- 
dawalnia się echem wypadków i politycznej wrza- 
wy, ten szybko do wielkiego dojdzie ubóstwa 1 nie- 
dostatku myśli. Otóż Przeglądy wszelkie zwykły 
myśl tę budzić, dawać jej przedsmak rozkoszy 
kosztowanych w sferze nauki lub wiedzy, T028ze- 
rzać widnokrąg duchowy, podniecać interes po- 
wszechny dla ruchu umysłowego wszechświata, 
jednem słowem sprawować pilne czaty, aby z je- 
dnej strony nie dać usnąć społeczeństwu, wśród 
którego się znajdują, a z drugiej nie pominąć ża- 
dnego objawu literatury czy sztuki, żadnego prą- 
du wieku i tętna czasu, lecz wszystko podglądać, 


przeglądać i przedkładać uwadze swych czytelni- 


ków. Jak się z tego wywiązują nasze dwa mie- 
sięczniki, warto się zastanowić przez chwilę. 
Zaczniemy od Przeglądu polskiego, któremu się 
„iz wiekui z urzędu ten zaszcyst należy.“ Wszak 
Że za rok święcić jaż będzie óćwierówiekową ro- 
czuieę swego istnienia, srebrne śluby z społeczno- 
ścią, którą w znacznej mierze politycznie ukształ- 
tował mimo butz, niejednokrotnie przeciw temu 
lub owemu artykułowi powstałych. Słynny organ 
Bulozów nie równą zachowuje miarę wewnętrznej 
świetności. Jakże się dziwić, że i krakowski Prze 
gląd ulega pewnemu falowaniu na przemian słab- 
szych lub świetniejszych okresów. Tyle pewnego 
że obecnie znajduje się w jednym z tych ostatnich 
a wystarczy rzucić okiem na najnowsze z począt 
ku roku posżyty, aby się o tem przekonać. Taki 
artykuł, jak praca p. Henryka Lisiekiego o Napa- 
leonie III, stanowiłby niewątpliwie ozdobą każde- 
go pierwszorzędnego zagranicznego czasopisma. 
Nie spotkaliśmy dotąd nigdzie równie. misternej 
charakterystyki zawiłego charakteru cesarza Na- 
poleona III i podobno p. Lisicki znalazł właściwy 
klucz do wytłumaczenia zagadkowości człowieka 
i panowania, które po niebywałych powodzeniach 
odrazu runęło w przepaść zagłady. Obok tego po- 
ważnego studyum politycznego, znajdujemy lekko 
a z osobnem zacęciem napisaną rzecz o Urqahar- 
cie przez Wojciecha br. Dziedaszyckiego. Pier- 
wszy to raz spotykamy SiĘ Z rozpowszechnioną 
w Anglii, a obcą dotąd u nas metodą spisywania 
na razie ciekawych rozmów z wybitniejszymi lu 
dźmi. Nie brak podobnych publikacyj w angiel- 
skiej literaturze, żeby tylko wspomnieć „Konwer- 
iroi eniora“, który, obeując Z najznakomit 
szymi mężami swej epoki, w lot chwytał i zapi- 
sywał ich słowa. Hr. Dzieduszycki wybornie od- 
dat oryginalną postać ideologa pokoju, szlachetne: 
go dziwaka, który tyle przeczuł, tyle odgadł z idą: 
cych niebezpieczeństw 1 przełomów społecznych. 
Utopie i zdania Urqabarta tak są barwnie powtó- 
rzone, iż tryska Z nich prawda i życie 1 ztąd wi- 
docznem, że pod świeżem wrażeniem zostały nie- 
gdyś pismem ustalone. Wierny obowiązkowi zda- 


wania sprawy z każdego wybitniejszego objawu 
epoki, Przegląd oczywiście musiał uwzględnić 
w swych łamach i międzynarodową wystawę pa 


ką. jął si zadania hr. Jerzy Myciel- 
RY A ęśliwie, udało mu się 


ski i wywiązał się zeń 840% Å ało n 
bowiem na wyzyskanem tylu już opisami polu 
jeszcze zebrać spory plon nowych wiadomości 
i spostrzeżeń, n. p. owo przypomnienie Larrikgc; 
próby wystawowej, niegdyś przez Ludwika ; h 
w drogiej połowie XV stulecia dokonanej. Poglą 
na wiekowy rozwój sztuki francuskiej z powodu 
rajáwieższego jej tryumfa, stanowi jednę z najle- 
piej opracowanych części wrażeń, u stóp wieży 
Eiffel odebranych, któremi się autor tak hojnie 
z nami dzieli, przeprowadzając czytelnika pośród 
cudów paryskiej wystawy, nie jako suchy cicero 
ne, lecz istotnie jako umiejętny przewodnik, wa- 
żniejsze tylko stropy międzynarodowego popisu 
rozróżniający. i 
Jeżeli E * Przeglądzie powszechnym góruje filo- 
zofia, to w Polskim polityka lwią część zagarnia. 
Okrom właściwego Przeglądu politycznego, na 
którym od pewnego Czasu, wcale niepospolite, a 
bezimienne zaprawia się pióro, zdobywając sobie 
nieraz osobną uwagę i szerokie uznanie, jak to 
up. miało miejsce z określeniem upadku Bismarcka 
w artykule, który i za granicą doczekał się stu- 
sznego rozgłosu, polityka zawsze 8porĄ część 
każdorazowego poszytu zajmuje. Wspomnijmy w o 
statnich Początki Nowego 5©]mu, Stanisła- 
wa Tarnowskiego, lub jeszcze Sprawy czeskie 
znanego publicysty Lipniekiego. Ten ostani arty 
kuł tem bardziej nas ucieszył, iż nie umieliśmy do- 
tąd śledzić, jak należy, prądów i ruchu pobra- 
tymców naszych, lub sąsiadów, chociaż to dla nas 
kwestye o wiele ważniejsze i ciekawsze, od odgło- 
sów, nadchodzących z dalekiego Zachoda. Od pe- 
wnego czasu znaczy się na tej drodze postęp. 
W kronice literackiej coraz więcej znachodzimy 
wiadomości z piśmiennictwa rosyjskiego, a 0 So- 
łowiewie rozpisują się oba nasze Przeglądy, oce- 
niając, jak przynależy, ten niespodziewany objaw 
na łonie wschodniego świata, który niestety! prawdo 
podobuie pozostanie taksamo szlachetną utopią je- 


to z piśmiennietwa zagranicznego mnogie tu znaj- 
dują s'ę odgłosy, nieograniczające się na biblio. 
graficznem doniesieniu i sprawozdaniu, lecz przy- 
bierająca nieraz rozmiary wyczerpującej recenzyi. 

Oto mniej więcej treść ostatnich poszytów Prze- 
glądu Polskiego; ecfając się zaś w rok ubiegły. 
ileżto nam ciekawych przyszłoby zaznaczyć 0: 
praw, jak wielką wskazać rozmaitość treści, jak 
pilne dostrzedz śledzenie ważniejszych zagrani- 
cznych publikacyj! I znów p. Lisicki ważniejsze 
pochwycił tętna pamiętników ks. Koburgskiego; 
sympatyczne pióro, kryjące sę pod literami A. M. L, 
dało nam poznać młodość Karola Alberta wedle 
świadectw towarzysza i przyjaciela nieszczęśliwego 
monarchy; p. Lewicki ocenił dzieje Polski w dal- 
szem prof. Caro opracowaniu; znałazło się i stre- 
szczenie pamiętnika najuczciwszego z twórców je- 
dności włoskiej, Minghettiego. Ta Henryk Sien- 
kiewicz wyłożył swe poglądy na niwę, którą sam 
najświetniej uprawia; X. Eustachy Szrochowski 
ujął ważniejsze rysy katolickiego w Wiedniu zja- 
zda; prof. Rostafiński zawiódł nas na wyspę Ma- 
derę; p. Jerzy Mycielski przedstawił nam Radzi- 
wiłła Panie Kochanku w świetle własnej korespon- 
deneyi; X. Pawlicki w „Rienzi*m* uwzględnił 
nietylko trybuna lecz i humanistę; p. Milewski wy- 
łącznie dzierżący w Przeglądzie berło ekonomii 
ogłosił kilka ciekawych prac z tej dziedziny, żeby 
tylko wspomnieć rzecz o bankructwie monometali- 
zmu; p. Porębowiez zaznajomił nas z literaturami 
poładniowemi, ubarwiając swą pracę tak ślicznemi 
przekładami, że chyba na ten raz traduttore nie 
okazał się być zarazem i traditore. Nie wspomi- 
namy tu artykułów politycznej treści, ponieważ 
takowe mają przeważnie znaczenie aktualne i chwi- 
lowe, jakakolwiek bywa na razie ich doniosłość, 
Natomiast warto wspomnieć liczne a piękne ne- 
krologi, które są zawsze ozdobą Przeglądu i skła- 
ages preian najwymowniejsze nieraz hoł- 

wierających si i 

częściej secca O ieod aas ainte a 


(Dokończenie nastąpi). 
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dnostki, jak niegdyś pokojowe mrzonki Dawida 
Urquharda. Wśród wrzawy i rozterki obecnej 
chwili są to bardziej, niż kiedykolwiek, głosy wo 
łające na puszczy. Nie?hże przynajmniej Polska 
umie ocenić ich doniosłość i potrafi rozeznać ich 
znaczenie, uprzedzając dalekie może pokolenia. 
które nareszcie zrozumieją tych bodaj proroszych 
przesłańców Królestwa Bożego na ziemi i misyi 
przypadającej w udziale ludom, czy ludziom do 
brej woli. 

Obyczajem zagranicznych miesięczników, i nasz 
Przegląd podaje swym czytelnikom pierwociay i 
ułamki drukujących się poważnych dzisł i prac 
wielotomowych. Ta profesor Dembiński przedsta- 
wia nam stan Europy i Rzymu przed rozpoczę- 
ciem trzeciego okresu Sobora Trydenckiego»; tu 
X. Dr Pawlicki daje nam zakosztować kilka roz- 
działów z swej Historyi filozofii greckiej, pier 
wszej tego rodzaju pracy w naszym języku, a tem 
znakomitszej, iż głęboka erudycya autora opiera 
się na niewzruszonych podwalinach wiary, tego 
najpewniejszego kompasu wśród ewolucyi du:ba 
i myśli ladzkiej. Ale i lżejszy pokarm znaleść się 
gotów w łamach Przeglądowych dla żądnego wy 
tchnienia umysłu. Dział powieściowy dość poka- 
źnie w ostatnich czasach był uprawianym. Autorka 
owej rozdzierającej karty z życia Unitów, która 
przedarła się do Revue des deux mondes, a Ea- 
stępnie i do ludowych publikacyj francuskich, da- 
rzy nas obecnie obrazkiem z życia towarzyskiego 
Warszawy p. t.: Timeo Danaos, uwydatniając nie- 
szczęścia związków z najezdnikami. Jakakolwiek 
jest artystyczna wartość tej powiastki, ma oua 
wysokie znaczenie życiowe, wykazaniem niemo- 
źliwości i niebezpieczeństwa serdecznych ślubów 
i miłości, tam gdzie w najważniejszych kwestyach 
rozchodzą się uczucia i pojęcia. Wspomnieliśmy 
już wyżej, jak bujnie zakwitła kronika I'teracke, 
odpowiadająca jak wraz przeglądowemu zadaniu 
miesięcznego czasopisma.  Wolelibyśmy więcej 
w miej widzieć odgłosów z ojczystej niwy, ależ 
względne ubóstwo tej rubryki ujawnia tylko bodaj 
chwilowy nisurodzaj umysłowości polskiej, która 
nisobfite w ostataich latach wydawała p'ony. Za 


Nie zapominajmy, że w sekcie kosmopoli- 
tycznego anarchizmu jest i gmina polska, 


społecznemu, 
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rd tygo rozwieszano na drutach telegrafi- 
cznych i telefonicznych i na rozpraszaniu groma- 
ae 5 się zbytnich mas. i 

ojsko, które przed kilku dniami zaopatrzone 
zostało w ostre naboje, jak zwykle wyruszyło nad 
ranem na mustry na Tempelhofer Feld, zkąd 
w południe powróciło. 

Wieczorem nie obejdzie się zapewre bez kilku 
awantur i aresztowań, ale spodziewać się można, 
że zamierzona ogólna demonstracya zniweczoną 
została przezornością rozważniejszej części robo- 
tników. Jest jednakże obawa, że jutro przy od- 
daleniu tych robotników, ktśrzy pomimo przestrogi 
dziś się do pracy nie stawili, niemiłe mogą zda- 
rzyć się zajścia. 


Rzym 24 kwietnia. 


Ojciec św. przyjmował z wyszczególniającą ła- 
skawością tysiące pielgrzymów, przybyłych ze 
wszystkich dyecezyj Włoch. Leon XIII miał przy 
tej sposobności przemowę, której słuszne oddają 
pochwały nawet dzienniki liberalne. Treść prze- 

- mowy była następująca: „Manifestacye katolików 
włoskich podwójną mają wartość dla Papieża, bądź 
z powodu ścisłych węzłów, jakie ich łączą z Pa- 
pieżem, bądź z powodu bardzo trudnych warunków, 
w jakich ich stawia wroga postawa Włoch urzę 
dowych wobec Papiestwa. Sekty prowadzą przeciw 

` religii katolickiej arcygwałtowną wojnę, szezegól- 

- mie odkąd władza publiczna oświadczyła się za 

niemi. Wszystko, co .dotyczy Kościoła i religii, za- 
leży wyłącznie we Włoszech od samych sekt. Dość 
jest, aby się o tem przekonać, rozważyć ustawy, 
wypracowane pod teraźniejszym rządem. Nowy ko- 
deks przeciw duchowieństwu, mowa w Palermo, 
ustawa o instytucyach dobroczynności i inne jesz- 
cze ustawy, jakie się przygotowują, wymownem 
są świadectwem tego, co Papież twierdzi. Wobec 
takiego stanu rzeczy, katolicy włoscy nie powinni 
rumienić się, że otwarcie wyznają swą wiarę. Od 
tąd dwa obozy przedstawiają się ich oczom: obóz 
katolików, gotowych bądźcobądź pozostać uległymi 
swym biskupom i Papieżowi i obóz nieprzyjaciel- 
ski, który z nimi walczy. Niema tu środka dla 
prawdziwych katolików. Spełniając święty obo 
wiązek, jakiego ich uczy religia, katolicy okazują 
się przyjaciołmi swego kraju. Ci, co ich oskarżają, 
że są jego nieprzyjaciołmi, niech tylko zwrócą 

na wielkie usługi, jakie oddają Włochom, 
zj co się chełpią, że sami go kochają. Niechaj 
każdy rozsądny człowiek odpowie, kto z nich bar 
dziej kraj swój kocha? Pierwsi chcą Włoch reli 
gijnych, odznaczających się dobremi obyczajami, 

w pokoju z Papieżem i Kościołem. Drudzy prze- 

ciwnie, starają się wykorzenić z sere włoskich re 
ligię, tę jedyną podstawę społeczeństwa ludzkiego 

i utorować wszelaki rodzaj swawoli i coraz bar- 

dziej rozszerzać spory. Ztąd rozkiełzanie namię- 
tności tłumów przeciw społeczeństwu, niezdolnemu 
walczyć z żywiołami przewrota.* 

Nigdy przemowa nie wydawała się stosowniej- 
824 tę, jaką wygłosił Leon XIII wobec swych 
drogich pielgrzymów. Papież raz jeszcze z podzi- 
wu godną jasnością wyraził, jakie są obowiązki 
katolików włoskich wobec wielkich niebezpieczeństw, 
na jakie kraj jest narażony. : 

Kryzys ogólna, jaką przechodzimy w tej chwili, 
jest sprawiedliwem następstwem zgubnej polityki, 
jakiej się dotąd trzymają nasi rządzący. Cokolwiek 

ż, dopóki Włochy będą w wojnie z papieztwem, 

nie będą mogły nigdy polepszyć swego położenia 

ekonomicznego i finansowego. Trzeba przedewszy- 
stkiem usunąć istotną przyczynę gnębiących nas 
nieszczęść, gdyż wtedy tylko poprawią się finanse 

i zabezpieczyć będzie można rzeczywiście interesa 

kraju. Póki to starcie trwać będzie, przyszłość 

Włoch będzie zawsze posępną i będą musiały bez- 

ustannie być w serwilizmie u zagranicy. Daje 
nam tego dowód najstraszniejsza nędza, przygnia 
tająca naszą ludność. Jakąż się widzi różnicę, czy- 
tając mowę Leona XIII i tę, jaką wygłosił p. Ma- 
gliani na bankiecie w Neapolu? Oświadczenia b. 
ministra rozczarowały głęboko tych, którzy spo- 
dziewali się, że wskaże w nowym programie opo- 
zycyi środki skuteczne, zdolne rozwiązać straszną 
kryzys ekonomiczną i finansową, która od tak da- 
wna ciąży nad Włochami. Właśnie kwestyę finan 
sową powinien był mowca starać s'ę we właści- 
wem postawić świetle. P. Magliani, powiedzmy 

szczerze, nie odpowiedział temu oczekiwaniu. B. 

minister, który uchodzi za wielkiego finaus'stę, 

iósł stanowczo w swej mowie, że 60 milio- 
nów wystarczy do uzupełnienia niedoboru budże- 
towego. Zapewne, gdyby cyfra ta wystarczyła do 
zrównoważenia fioansów psństwa Włochy znalazły- 
by sposób naprawienia złego, które je nurtuje. 

Handel znów wkrótce przez to zakwitnąłby, rol- 

nietwo wstąpiłoby na drogę pomyślności i kredyt 
publiczny byłby przywróconym. Lecz niestety! to 
utopie, błahe formułki. Owe 60 milionów nie po- 
kryją ogromnego niedoboru budżetowego. Opłaka- 
ny stan, w jaki popadły Włochy, wymaga rady- 
kalnej reformy ekonomicznej. Mężowie polityczni, 
prawdziwie rozsądni, jakich jeszcze posiadają Wło- 
chy, utrzymują, że dopóki nie utworzy się powa 
żna opozycya, celem zapobieżenia niebezpieczeń- 
stwom zagrażającym krajowi, będzie kraj ciągłą 
igraszką lub owego stronnictwa, które sta- 
rać się wyzyskać go na swą osobistą ko- 
rzyść. Zdaniem mojem nie drażliwe dyskusye 
w parlamencie, a tem mniej ciężkie podatki wzmo- 
enią finanse państwa i moralność tutejszej ludności, 
ale polityka wewnętrzna i zewnętrzna Włoch win- 
na uledz zmianie. Ideałem Włoch winno być za- 
kończenie walki przeciw papieztwu i oddanie spra- 
wiedliwości prawom  Najpierwszego z Włochów 

Leona XIII. 

P. Magliani nię umiał postawić kwestyi na wła- 
ściwym gruncie i dotknąć rany krwawiącej nie- 
szczęśliwy kraj. Papież tylko wskazał drogę, jaką 
Włochy postępować mogą, aby dojść do moralnego 
i ekonomicznego podniesienia krajn. Słuchając 
nauki Głowy Kościoła, Włochy jedynie osiągnąć 
mogą ową niezawisłość działania, która byt ich 
ustali. Czas już pozbyć się wszelkich iluzyj, aby 
dojść do przekonania, że nigdy naród, gdzie rzą- 
dzi duch rewolucyjny, nie osiągnie prawdziwej 
„ao wozy i nie okaże się godnym swych tra- 

ycyj. 


Minister handln zamianował praktykantów po- 
eztowych Albina Cieśluka i Włodzimierza Tchó- 
rzewskiego, tudzież ekspedytorów pocztowych 
Alfreda Fiderera i Erazma Eekhardta, asy- 
stentami pocztowymi, a dyrekcya fi i telegrefów 
przydzieliła Albina Cieśluka do Krakowa, Wło- 
dzimierza Tchórzewskiego do Stanisławowa, 
a Alfreda Fiderera i Erazma Eckhardta do 
Czortkowa. 


Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł Jó- 
zefa Onyszkiewicza, kancelistę sprawującego 
księgi gruntowe przy Sądzie powiatowym w Strzy- 
żowie, na własną jego prośbę, w tym samym cha- 
rakterze służbowym do Wojnicza, niemniej zamia 
nował kancelistami do sprawowania ksiąg grun- 
towych: Franciszka Czerneckiego, podoficęra 
rachunkowego I klasy 58 pułku piechoty dla Ża- 
bna; Jana Tytara, podoficera rachunkowego 
I klasy 77 pułku piechoty, dla Strzyżowa; Stani- 
sława Jaklińskiego, dyetaryusza sądowego 
w Tarnowie dla Biecza i Aleksandra Bochu aka, 
dyetaryusza sądowego w Brzostku, dla Ciężkowie, 
wreszcię Jana Koraba, podoficera rachunkowe- 
go I klasy 54 batalionu obrony krajowej, dla Wi- 

niczą. 


Czytamy w Gazecie lwowskiej : 

Czerwona Ruś podała była w ubiegłym mię- 
siącu wiadomość, powtarzaną potem kilkakrotnie, 
że gdy z Rosyi nadeszła przesyłka zboża dla do- 
tkniętych klęską nieurodzaju w Galieyi, gmina 
Wierzbów, w powiecie podhajeckim , oświadczyła 
gotowość sama opłacić cło za 200 korey tego zbo- 
ża, „choćby się miała zadłażyć”*, gdyż została 
jakoby „dla wiadomych przyczyn“ pominiętą przy 
rozdawaniu zapomóg. 

Jesteśmy w możności na podstawie faktów ode 
przeć kategorycznie powyższe twierdzenia Czer 
wonej Rusi. Co się przedewszystkiem tyczy rze- 
komego pominęcia gminy Wierzbów przy rozda 


waniu zapomóg, zapewnić możemy, że gmina ta 


otrzymała kwotę 400 złr. na rekonstrukcyę drogi 
gminnej z Wierzbowa do Halicza. Co się zaś od 


aosi do sprawy gotowości gminy Wierzbów do 


zapłacenia cła za 200 korcy zboża przysłanego 
z Rosyi, najwymowniej ilustruje prawdomowność 
Czerwonej Rusi takt, iż zwierzchność tej gminy 


złożyła stanowcze oświadczenie, że na propozy- 


cyę ratunkowego komitetu ruskiego „co do za 


płacenia cła od żyta sprowadzonego z Rosyi*, 
dała odpowiedź odmowną i zboża tego przyjąć 


nie chce. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to- 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad etatem 


ministerstwa skarbu. Przy tyt. „podatek gruntowy“ 


przemawiał deputowany bar. Moscon, jako jene- 
ralpy mowca lewicy. Wyraził on podziękowanie 
tym mężom, którzy podjęli się przeprowadzenia 
czesko-niemieckiej ugody, a następnie przeszedł 
do omawiania obecnego ruchu robotników. Mowca 


oświadcza, iż każdy myślący polityk uznaje upra- 


wnienie do żądania praw politycznych dla robotni- 
ków, o ile i jak długo żądania te będą bronione 


legalnemi środkami. Robotnicy nie powinni zapo- 
minać, iż stanowią część potężnych przedsiębiorstw, 
nie powinni też nigdy zapominać, iż pilności, gor- 


liwości i zręczności każdego robotnika moża się 
powieść uzyskanie dobrobytu, a niedorzecznością 


jest rozrywać związek łączący robotników z pra- 
codawcami. Dzień wczorajszy (1 maja), który 
w całej Europie był zapowiedziany jako dzień ru- 
chu robotników, upłynął spokojnie ku radości ka- 
żdego patryoty. Dowiódł on, iż rozsądny i uczci- 
wie myślący robotnik nie przyłączy się do mo- 
tłochu, jaki niestety gromadzi się we wszyst- 
kich wielkich miastach i wywołuje ekscesa. — 
Mowcą ubolewa, iż zbyt wysoki procent mie- 
szkańców ciągnie do wielkich miast, nie wiedząc 
z czego żyć będzie. Powodem tego zjawiska jest 
upadek stanu włościańskiego i wielkie ciężary, 
jakie przygniatają własność rolną. Obecny system 
podatku gruutowego jest błędny. Reforma jego 
jest konieczną, gdyż w przeciwnym razie obawiać 
się należy, że ruch, jaki się dziś objawia w mia- 
stach, może się przenieść na wieś, a wówczas 
siła zbrojna nie wystarczyłaby do zapanowania 
nad nim. W miejsce dzisiejszego podatku granto- 
wego należałoby zaprowadzić podatek od krescen- 
cyi. Mowca prosi w końcu, aby rząd ocenił i zba- 
dał poruszone przez niego myśli. 

Dep. Abrahamowicz (jener. mowca pro) 
spodziewa się po zamierzonej reformie podatko- 
wej, iż takowa uchyli istniejącą nierówność w o- 
podatkowaniu i że odcinacze kuponów, którzy do- 
tychczas tylko w teoryi, a nie w praktyce byli 
opodatkowani, zostaną również pociągnięci do po- 
noszenia ciężarów publicznych. Do najuciążliw- 
szych podatków należy podatek gruntowy. Wpra- 
wdzie i podatek domowo-czynszowy jest bardzo 
wysoki, ale da się przerzucić na czynszowników, 
podćzas gdy takie przerzucenie przy podatku grun 
towym jest niemożliwem. Nadto podatek gruntowy 
w nieproporcyonalny sposób bywa podwyższany 
dodatkami do podatków. Wobec upadku cen zboża 
wzrost tego podatku jest zbyt dotkliwy. Obecny 
szacunek podatku gruntowego opiera się jeszcze 
zawsze na dawnej zasadzie fiskalizmu. Mowca 
z ubolewaniem wskazuje na niektóre niewłaściwo - 
ści przy ściąganiu podatków, przez co podatkują 
cy ponieśli szkodę. Przy oszacowaniu podatków 
postępują inspektorowie podatkowi często dowol. 
nie i zbyt samodzielnie, chociaż mówca przyznaje, 
iż w ostatnich latach pod tym względem w Gali- 
cyi znacznie się stosunki poprawiły. Mówca wy- 
raża w końcu życzenie, aby rząd popierał rolnic- 
two, a najskuteczniej da się to osiągnąć przez ob 
niżenie podatku gruntowego. (Oklaski). 

Dalszy tytuł „podatek budowlany* przyjęto 88 
przeciw 14 głosom, a niemniej uchwalono nastę- 
pne tytuły etatu: „podatek zarobkowy* i „poda- 
tek dochodowy“. 


Z Kola polskiego. 


Od komisyi redakcyjnej Koła posel. polskiego 
w Wiedniu odbieramy następujące sprawozdanie : 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w d. 30 kwietnia wieczór toczyły się dalej obra- 
dy nad postępowaniem posłów polskich przy roz- 
prawach w Izbie poselskiej nad budżetem mini- 
sterstwa skarbu. P. Rutowski zażądał upoważ- 
nienia od Koła do przemawiania w jego imieniu 
przy dziale wydatków na centralny zarząd mini- 
sterstwem skarbu, gdyż przy tym tytule wydatków 
pragnie przedstawić potrzebę reformy podatku od 
spirytusu wedłag achwał powziętych przez ankietę 
krajową w tej sprawie, a nadto zamierza poru: 
szyć w swojem imieniu inue sprawy tyczące Bię 
ministerstwa skarbu, mianowicie sprawę, aby za 
miast dodatków na potrzeby krajowe do podatków 
bezpośrednich, przekazano na potrzeby kraju jaki 
podatek, jak to wspominał sam minister skarbu. 

Rozwinęły się dłuższe nad tem rozprawy, w któ- 


obecnie z ekstraordynaryum znaczna 
rych zabierało głos kilku posłów, mianowicie: 'sprawienie nowej broni repetyerowej, 


CZAS z Niedzieli 4 Maja 1890. 


przewodniczący Jaworski przypomniał, że już 
na przeszłem posiedzeniu poseł Abrahamowicz za- 
żądał upoważnienia do przemawiania przy dziale 
podatków bezpośrednich i że zamierza przedstawić 
potrzebę obniżenia podatku gruntowego z roli or- 


nej i podatka zarobkowego, a także na żądanie 


innych posłów ma przedstawić potrzebę obniżenia 
podatku domowo-czynszowego; przeto oprócz p. 
Rutowskiego, mającego przemawiać przy dziale Í, 
zabierze zapewne głos p. Abrahamowicz. — Poseł 
Chrzanowski popierał zabranie głosu w Izbie 
przez p. Abrahamowicza i dodał, iż poseł Cieński 
uczynił na przeszłem posiedzeniu wniosek, żąda- 
jący, aby rząd przedłożył projekt ustawy, obejmu- 
jącej wszystkie zreformowane przepisy co: do wy- 
miaru należytości prawnych, gdyż dotychczasowe 
postanowienia co do tego przedmiotu, zawarte 
w kilkudziesięciu patentach, uzupełniających się 
nawzajem, są chaotyczne i ztąd powstają wątpli- 
wości i nadużycia; przedewszystkiem zaś p. Chrza- 
nowski żądał, aby p. Rutowski przedstawił, w jaki 
sposób chce poruszyć sprawę zastąpienia dochodu 
z dodatków na potrzeby krajowe do podatków 
bezpośrednich, oddaniem na te potrzeby oddziel- 
nego podatku, bo gdy potrzeby kraju wzrastają 
ciągle, musiałby być dla ich pokrycia odstąpiony 
podatek, z którego dochody rosuąć mogą i które- 
go wzrost nie byłby uciążliwy dla ludności. — 
P. Czaykowski Alfons zgadzał się z tem za- 
patrywaniem posłą Chrzanowskiego i przedstawił, 
że takiemi są jedynie podatki konsumcyjne. — 
P. Chamiec wspomniał, iś zapisał się do głosu 
przy dziale dochodu z należytości prawnych, albo- 
wiem miał żądać upoważnienia do przemawiania, 
aby przedstawić dążenie do niewłaściwego zasto- 
sowania niektórych postanowień nowelli, zmienia- 
jącej wymiar należytości, a uchwalonej w r. z. 
przez Radę państwa na jego wniosek. Jeżeli je- 
dnak p. Rutowski, przemawiając przy I dziale, 
będzie poruszał sprawę wymiaru należytości, niech 
i tę sprawę przedstawi. Sam zaś żądał upoważ- 
nienia do zabrania głosu przy dziale dochodów 
z monopolu sprzedaży tytoniu, aby przedstawić 
ądania zawarte w memoryale, ułożonym przez 
producentów tytoniu w Galicyi. — P. Niemczy- 
nowski żądał, aby przemawiający w Izbie przy 
dziale I domagał się, iżby ministerstwo poleciło, 
aby władze krajowe przy zakupnach na potrzeby 
publiczne dawały p'erwszeństwo producentom kra- 
jowym. — P. Kozłowski nadmienił, iż otrzy- 
mał petycyę, żądającą uregulowania opłat od spad- 
ków i popierał żądanie poruszenia tej sprawy, 
oraz żądał wyjaśnień co də obrad komisyi Koła 
nad sprawą gorzelnianą. Objaśnienia te udzielili 
mu pp. Jaworski i Czaykowski Alfons, a p. Ra- 
towski dał bliższe wyjaśnienia co do swej przy 
szłej przemowy. 

Po zamknięciu rozpraw przewodniczący p. Ja- 
worski streścił je, poczem przystąpiono do gło- 
sowania i Koło upoważniło do zabrania w Izbie 
głosu w jego imieniu przy wymienionych wyżej 
działach budżetu ministerstwa skarbu pp.: Abra- 
hamowiczs, Rutowskiego i Chamea. Mianowicie 
upoważniono p. Abrahamowicza do przemawiania 
przy dziale podatków bezpośrednich, w sposób 
przez niego na przeszłem posiedzeniu wskazany ; 
p. Rutowskiego do przemawiania przy dziale I, 
t.j. dziale wydatków na centralny zarząd, dla 
przedstawienia sprawy gorzelnianej oraz wypowie- 
dzenia żądania odpowiednio wnioskowi p. Cień- 
skiego, który Koło przyjęło, a który brzmiał: 
„Koło poleca przemawiającemu, aby domagał się 
przedłożenia projektu ustawy reformującej całko- 
wicie wymiar należytości i stempli, czego doma- 
gał się już Sejm krajowy i Koło posłów polskich 
w Radzie państwa i aby żądał oddania jak naj 
rychlej wymiaru należytości oddzielnym urzędom, 
złożonym z prawników.* Wreszcie upoważniono 
p. Rutowskiego do przedstawienia żądania przez 
posła Niemczynowskiego przedłożonego, a wyżej 
wymienionego. P. Chamca upoważniono do prze- 
mówienia przy tytule dochodów z monopolu tyto- 
niu w sposób przez niego wskazany. 

Następnie na wniosek przewodniczącego Ja- 
worskiego Koło postanowiło głosować w Izbie 
za rezolucyami, które ma przedłożyć Izbie posel- 
skiej czeski poseł Jabn co do operatów urzędów, 
utrzymujących ewidencyę katastralną , a który pro- 
sił o poparcie tych rezolucyj przez posłów pol- 
skich. Nadto Koło uchwaliło przedłożoną przez 
posła Bartoszewskiego rezolucyą: „Wzywa 
się e. k. rząd, aby w odpowiedniej drodze zarzą- 
dził: 1) iżby kopie map katastralaych celem wpisu 
prawa własności części parcel gruntowych wyda- 
wane były przez urzędy katastralne interesowa- 
nym bez stempla, a co najwyżej za połowę opłat, 
obecnie ustanowionych; aby ©. k. urzędnicy pomia- 
rowi (jeometrzy) obowiązani byli przy podziele 
parcel gruntowych wykonywać bezzwłocznie na 
żądanie stron pomiary i wydawać plany za opłatą 
równającą się kosztom podróży i dyetom.* Posta- 
nowiono, aby prosić posła Jahna, iżby wraz z re- 
zolacyami, które w tej sprawie wnosi, przedłożył 
także do uchwalenia w Izbie powyższą rezolucyę. 

Wreszcie na wniosek p. Chrzanowskiego 
uchwaliło Koło ponownie, aby starać się, iżby 
koniecznie przed odroczeniem sesyi Rady państwa 
przyszedł pod uchwałę Izby projekt ustawy, ty- 
czącej się dawania na warranty pożyczek przez 
Bank austro-węgierski. 


zo 
Rozmaitości polityczne. 


Z Wiednia. 


(Prekonizacya Arcybiskupa. — Rada stanu. — Rezultat 
wspólnych konferencyj ministeryalnych. — Pocztowe kasy 
oszczędności. — Komisya ministeryalna dla stowarzyszeń, — 
Wotum nieufności dane Riegerowi. — Reichs-Corresp. o 
uniwersyteckiej młodzieży w Charkowie). 

Prekonizacya mspra arcybiskupa wiedeńskiego 
X. Dra Antoniego Gruschy odbędzie się dopiero 
30 b. m., intronizacya 8 czerwca. 

Jak Allg. Juristen Ztg donosi, rząd wziął pod 
rozwagę zainicyonowaną przez ministrą Danajew- 
skiego kwestyę utworzenia Rady stanu, której za 
daniem byłoby w pierwszej linii przeprowadzić 
obrady nad większemi projektami ustaw i tak te 
ustawy przygotowywać, iżby parlamentarne ich 
traktowanie było znacznie uproszeczonem i uła- 


twionem. 


Budap. Corr., zdająt relacyę o ostatnich wspól- 


nych kenferencyach ministeryalnych, pisze: Na 


nabycie pierwszej partyi prochu bezdymnego, oraz 
przerobienie istniejących 11-milimetrowych kara- 
binów repetierowych systemu Manlichera na 8-mi- 
limetrowe, zażąda ministerstwo wojny w delega- 
cyach odpowiednich sum, gdy vase Sien 
wota na 


łoznaczącem tylko będzie większe zapotrzebowanie 
w przyszłorocznym preliminarzu. 5 
Rada przybcezna pocztowych kas oszczędności 
odbyła przedwczoraj w Wiedniu zwykłe doroczne 
posiedzenie, pod przewodnictwem prezydenta ks. 
Adolfa Schwarzenberga. Dyrektor urzędu poczto- 
wych kas oszczędności radca rządowy Wacek 
przedstawił wyczerpujące sprawozdanie z czynno- 
ści w roku ubiegłym. Na podstawie sprawozdania 
wywiązała się szeroka dyskusya, w której prawie 
wszyscy mowcy stwierdzili, że rozwój pocztowych 
kas oszczędności w roku zeszłym był równie, jak 
w latach poprzednich, pomyślny, poczem sprawo- 
zdanie przyjęto do wiadomości. Nastąpiły wybory, 
w których, jak z wezorajszego telegramu wiado- 
mo, w miejsce $. p. Ottona Hausnera do Rady 
przybocznej wybrany zcstał prof. Dr Leon Biliń 
ski, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa. 
Komisya ministeryalna dla Stowarzyszeń zezwo- 
liła na zmianę statutów między innemi: galicyj 
skiemu Tow. kredytowewu ziemskiemu we Lwo 
wie i kasie oszczędneści w Kołomyi. Nie przy- 
chyliła się zaś do prośby młyna parowego „Bro- 
nisława* w Sokala o zezwolenie na utworzenie 
Towarzystwa akcyjnego. ; i s 
Narodni Listy, organ młodoczeski, ogłosiły pi- 
smo 56 wyborców z okręgu wyborczego Kisenbrod- 
Semil, wyrażające Drowi Riegerowi wotam nieu- 
faości. Okręg Kisenbrod-Semil wybrał przy osta- 
tnich wyborach sejmowych Dra Riegera posłem 
48 głosami na 92 głosujących; obecnie podpisało 
56 wyborców, biorących udział w ostatnich wy- 
borach, pismo powyżej wspomniane. W piśmie 
tem powiedziano, że nawet w najuboższej chacie 
czeskiej każdy dobrze to uczuje, jaki cios Rieger 
zadał słasznemu prawu narodowemu przez to, iż 
zgodził się w konferencyi ugodowej na przyzna- 
nie kuryi niemieckiej w sejmie prawa założenia 
veto, skutkiem czego każdy krok na rzecz cze- 
skiego prawa państwowego udaremnionym być 
może. Rieger zgrzeszył ciężko wobec narodu, wy- 
dał prawa jego na łup, z tego powodu wyborcy 
protestują przeciwko jego postępowaniu, a pomni 
na jego słowa, że złoży mandat, skoroby popadł 
w sprzeczność z większością wyborców, wzywają 
go, aby mandat ten złożył jeszcze przed otwar- 
ciem sejmi czeskiego. 3 
Dzienniki staroczeskie słusznie podnoszą, iż owo 
pismo, wyrażające wotum nieufności Riegerowi, 
jest smutnem Świadectwem dla tych, którzy się 
dali namówić do podpisania go, jest smutnem 
świądectwem ich niewdzięczności i braku sądu. 
To wotum nieufności, pisze Politik, musi każdego 
patryotę zasmucić, gdyż przedstawia ono etyczną 
wartość i charakter czeskiego narodu w niekorzy 
stnem świetle. Co do genezy pisma, wyraża'ącego 
wotum nieufności, to takowe sfabrykowanem zo- 
stało w redakcyi Narodnich listów; burmistrz 
z Hochstadt, bliski kuzyn jednego z współpraco- 
wników tego dziennika, kręcił się z owem pismem 
po powiecie i w sposób niedający się skwalifiko- 
wać, wyłudził wiele podpisów, tak, że ta manife- 
stacya żadną miarą nie może być uznaną za wy- 
raz zapatrywań wyborców, którzy dlą Dra Rie- 
gera zawsze zachowają nieograniczone zaufanie. 
Jak donoszą z Charkowa do wiedeńskiej Reichs 
Corr., poczyna między tamtejszą młodzieżą uni- 
wersytecką objawisć się ponownie wzburzenie. 
Policya wyśledziła podobno jakiś tajny związek, 
którego członkowie sprowadzają dzienniki i cza- 
sopiema z Galicyi i pozostają w stosunkach 
z młodoruską partyą we Lwowie. Przedsięwzięte 
z tego powodu rewizye domowe, nie doprowadziły 
wprawdzie do żadaego dodatniego rezultatu, po- 
mimo to wydalono natychmiast z miasta dwóch 
studentów, u których znaleziono kilka egzempla- 
rzy gazet galicyjskich. Pierwsze to zarządzenie 
wywołało w kołach młodzieży silne wzburzenie. 


Z Berlina. 
ken e kolonizacyjna. — Orędzie Ojca św. do arga 
skupa kolońskiego. — Komisya w sprawio fanduszy obro 
cznych. — Order Chrystusa. — Dyrektor Dechend. — Stra- 
tegiczne koleje. — Cesarz do ks. Bismarcka. — Nowy 
kongres). 

Komisya kolonizacyjna zdecydowała się obe- 
enie celem liczniejszego zwabienia kolonistów z za- 
chodu, udzielać tymże na podróż do nowej ojczy- 
zny zapomogi. Każda familia otrzyma na podróż, 
wynoszącą przeszło 300 kilom., pctrzebną kwotę 
pieniężną, a nadto zwrócone jej będą wydatki za 
przewóz w jednym wagonie sprzętów, dobytku 
it. p. Czy to nowe ułatwienie zdoła zwabić li- 
czniejsze zastępy nowych rzekomych kulturtre- 
gerów ? sty 

Germania zamieszcza w dosłownem brzmieniu 
orędzie Ojca św. do X. Arcybiskupa kolońskiego. 
W liście tym czytamy między innemi: „Przede- 
wszystkiem należy się najprzód starać w cierpli- 
wem i cz”nnem działaniu o to, aby ludy po popra- 
wie obyczajów przyzwyczaiły się do tego, by pań- 
stwowo i prywatnie tak życie urządzić, aby się 
zgadzało z nauką i przykładami Chrystusa Pana; 
tutaj trzeba wpływać na to, aby s'ę nie oddalauo 
od przepisów sprawiedliwości i chrześciańskiej 
miłości, jeżeli wśród rozmaitych klas społeczeństwa 
zachodzą wątpliwości w jakimkolwiek przedmio- 
cie i aby powstać mogące punkta sporne usuwano 
za pomccą powagi arcypasterzy ; wreszeie i o to 
dbać należy, aby biedni lżej nosili ciężary obe- 
cnego życia, a bogatym nie stały się doczesne 
dobra narzędziem do podsycania namiętności i 


|czynienia złego, lecz do udzielania datków, aby 


sobie zasłużyli kosztowne skarby w niebie. Dla- 
tego uważamy za rzecz wysokiej pochwały godną 
wszystko, co pobożna gorliwość Niemców czyni, 
budując domy, w których spokojni robotnicy zbie- 
rają się uczciwie, zakładając szkoły i zakłady 
dla dziewcząt, aby młodzież płci obojej w sposób 
odpowiedni była ponczaną. Gdyż zmierza to do 
tego, aby n'etylko robotnicy polepszyli swój byt 
i materyalną dolę, lecz także do tego, aby pie- 
lęgnowano religią i dobre obyczaje.* 

Komisya Izby deputowanych mająca obradować 
nad projektem rządowym, tyczącym się zużycia 
fanduszy obrocznych, została wybraną i już się 
ukonstytuowała. Należy do niej z Koła polskiego: 
poseł X. kan. Neubauer. Przewodniczącym komi- 
syi jest konserwatysta Korsch. Komisya postano- 
wiła odbyć nad projektem dwa czytania. © 

Germania zaprzecza wiadomości, podanej przez 
różne pisma katolickie i protestanckie, jakoby 
przywódzca centrum Dr Windthorst odznaczony 
został orderem Chrystusa. $ 

Dyrektor banku rzeszy Dechend umarł wezoraj. 
Urodził się w r. 1814 w Kwidzynie. Był człon- 
kiem Izby panów i członkiem Rady państwa. On 
się głównie przyczynił do ntworzenia i organiza- 
cyi banku rzeszy w r. 1876, którego dyrektorem 
był przez lat 13 i który pod jego kierownictwem 


przeto ma- |rozwijał się pomyślnie. 


Otwarcie strategicznych kolei państwowych na- 
stąpi według Hamburger Nachr. dnia 20go b. m. 
w Karlsruhe. 

Ceserz, zwiedzając w Strassburgu fort „Bis- 
marcka* w ubiegły poniedziałek, wysłał telegra- 
ficzne pozdrowienie do ks. Bismarcka, przebywa- 
jącego ciągle w Friedrichsruh. 

Nowy kongres ma zostać zwołany do Berlina 
z inicyatywy cesarza, jak donosi korespondent 
berliński 7imesa; kongres będzie się zastanawiał 
nad wynalezieniem środków filautropijnych i re- 
presyjoych w celu zwalczenia „skrytych machina- 


cyj przywódzców międzynarodowego socyalizma.* ` 


— W Karisbadzie spodziewają się tego roku wielu 
dostojnych geści, mianowicie sułtana Lahory, który 
tam bawił w roku zeszłym, króla Milana, kanclerza 
niemieckiego jen. Caprivi, hr. Kalaokyego i Crispiego. 

— Drogi koń. Sławny koń wyścigowy „Iroquois,“ 
który na wyścigach angielskich odniósł zwycięstwo 


został w Nowym Jorku sprzedany na licytacyi. Na- 
był go pewiem Amerykanin za 30,000 fs. 

— Katastrofa kolejowa. Z Nowego Jorku dono- 
szą telegrafi'znie, że niedaleko stacyi Stantnn w pań - 
stwie Wirginia wykoleił się wagon sałonowy i spadł 
z wiaduktu w przepaść. W wagonie tym znajdowały 
się najwybitniejsze osobitośsi trupy włoskiej opery, 
która w Nowym Jorku dawała przedstawienia z wiel- 
kiem powodzeniem. Pr'madonna zabita, pierwszy te- 
nor złamał sobie obiedwie ręce i jest nadto śmiertel- 
nie rannym. Wielu członków personalu operowego 
ciężko rannych. 

— Frak w Japonii. Upodobanie do fraka tak roz- 
powszechniło się w Japonii, że na kartach zaprasza- 
jących nie braknie prawie nigdy: „enbizukuchakuyo* 
(goście winni być we frakach). Pismo Choya robi u- 
wagę, że krótka, przysadzista postać japończyka i je- 
go nogi w kształcie litsry O, stokroć niekorzystniej 
wyglądają we fraku. Zdaje się, że rząd japoński podziela 
to zapstrywa ie prasy, albowiem zamierza odwołać 
rozp rządzenie, na mocy którego wszyscy pragnący 
być obecnymi na otwarciu pos'edzeń parlamentu 
mieli przybyć we frakach. 

— Statystyka zwierząt. Niedawno obliczono ilość 
koni i zwierząt domowych na całej kuli ziemskiej. 
Obliczenie to wykazuje, iż około 230 milionów by- 
dła rogatego, 450 milionów baranów, 100 milionów, 
świń i 60 milionów koni żyje obecnie na kuli ziem- 
skiej, Największa ilość baranów, 100 milionów sztuk 
przypada na Australię ; najwięcej bydła rogatego, 
50 milionów sztuk, posiadają Stany Zjednocz'ne pół- 
nocnej Ameryki; w Romyi jest najwięcej koni: 20 mi- 
lijonów sztuk, a w Niemczech 50 milijonów świń, 


Z miasta i kraju. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we wto- 
rek d. 6 b. m. o godz. 5 po południu. Na porządku 
dziennym są ważniejsze sprawy. 

— Poświęcenie Krżyża szczytowego wieży połu- 
dniowej kościoła 00. Paulinów na Skałce odbyło 
się driś o gods. 9. Mszę św. odprawił O. Floryan 
Kurdyś podprzeorzy, poświęcenia dokonał O. Am- 
broży Federowicz przeor, poczam odczytał do- 
kument mający być umieszczony w gałce, w puszce 
ołowianej, którą po podpisaniu przez obecnych salu- 
tował p. Karol Markus. Dokument, podpisany przez 
Księcia Biskupa krakowskiego i kanoników katedral- 
nych, p. konserwatora Łepkowskiego, dyrektora Wł. 
Łuszczkiewicza i wiele innych osób, brzmi w całej 
swej osnowie : 

In Nomine Domini Amen 

Za czasów miłościwie i z chwałą rządzącego Ko- 
ściołem Leona XIII Papieża, za panowania szlache- 
tnego opiekuna Wiary Katolickiej i Narodowości 
Polskiej Cesarza Austryi Jego Ces. Król. i Apostol- 
skiej Mości Franciszka Józefa I, kiedy na stolicy bi- 


-|skupiej Świętego Stanisława Męczennika zasiadał Ksią- 


żę Biskup Albin Sas Dunajewski, — na Jasnej Gó- 
rze w Częstochowie był przełożonym O. Piotr Ku- 
barski, na Skałce O. Ambroży Federowicz, zaczęta 
w roku 1889 restauracya tego Kościoła, teraz do 
szczytu tej wieży doprowadzoną szczęśliwie została, 
za łaską Bożą i przy pomocy ofiar Rodaków. — Dzieło 
odnowy prowadził Karol Knaus, architekt i Radny 
Miasta Krakowa — pod jego też okiem dokonano 
całej restauracyi i malowania kościoła, które wyko- 
nał artysta - malarz Antoni Mikołajski według pobie- 
żnego szkicu Juliana Niedzielskiego, architekta wie- 
deńskiego. Roboty rzeżbiarskie wykonał T. Tombiń- 
ski, ciesielskie Bolesław Zieliński, roboty zaś blachar- 
skie, wykute z miedzi emblemata Š. Michała Archa- 
nioła, to jest hełm, tarczę i miecze ogniste, umie- 
szone na szczycie kościoła, wykonał majster blachar- 
ski w Krakowie Karol Markus, Organy wyrestauro- 
wał Tomasz Wojciechowski, organmistrz krakowski; 
wszyscy narodowości polskiej. — Dnia 3 Maja roku 
Pańskiego 1890, w dziewięćdziesiątą dziewiątą ro- 
eznicę sławnej Konstytucyi, która nieszczęsny upa- 
dek p.lityczny Narodu Polskiego chlubną próbą we- 
wnętrznego odrodzen'a opromieniła, zakładając gałkę 
pod Krzyżem, godłem Zbawienia, koronującem tę 
świątynię, na upamiętnienie uroczystej chwili, wkła- 
damy do jej wnętrza niniejsze pismo i dołączone da 
niego pamiątki. — Ktokolwiek, kiedy już nas na 
ziemi nie będzie, pargamin ten dostaniesz do ręki, 
westchnąwszy za nas, pomnij na znikomość dzieł lu- 
dzkich i wszystkiego co jest na tym świecie, Wazy- 
stkie rzeczy niszczeją, a na ich miejsce powstają 
znów inne, również przemijające. Tak też i w miej- 
seu przed cómiu przeszło wiekami skropionem świę- 
tą krwią męczeńską niegdyś pasterza Dyecezyi kra- 
kowskiej, a odtąd Patrona i Orędowniką Ziemi Pol- 
skiej i Narodu naszego, u stóp tronu Najwyższego, 
wielkiego Świętego, u którego cudownych zwłok jak 
dłago koronę wkładali na głowę Królowie Polscy, 
tak długo Bóg im błogosławił — w tem mówimy 
miejscu, kilka, z koleją czasów, po gobie stanęło Do- 
mów Bożych. Pierwotny niewielki okrągły kościółek, 
zapewne najpierwszą będący Katedrą stolicy bisku- 
piej krakowskiej, ku czci Ś, Michała Archanioła 
wzniesiony, już Za CZASÓW znamienitego historyka 
Długosza, którego śmiertelne szczątki w podziemiach 
tego kościoła są złożone, ustąpił okazalszej gotycki. 

budowie. Lecz i ta później , okazalszym kościołe' 

zbudowanym kosztem O0. Paulinów, który dziś og - 

dać można, zastąpioną została. I ten, w naazy 4 
czasach z braku funduszów ubogiego klasztoru, dł: 
gie lata nienaprawiany, popadł w stan bliski ruit , 
Aż nam, niegodnym następcom wielkich poprzedni- 
ków, w czasie kiedy mowa ojczysta i religia katoli- 
cka w znacznej części Ziemi Polskiej tak srogiego 
doznają ucisku, że klasztory przymusowo są znosso- 
ne, bracia nasi ruscy Unici krwa” ` są prześladowa- 
ni za wiatę, w czasie powodzi, pi **rów, głodu wsku- 
tek wielkiej posuchy, nam dant zostało utrwalić 


i przyozdobić ten Kościół na Skałce, będący obok 
przesławnej Jasnej Góry Częstochowstiej jednem 
z dwóch na całym Świecie dzisiaj pozostałych schro 
nień zakonu Ś. O. Pawła I pustelnika. Dziękując za 
to Bogu w Trójcy jedynemu i świętym Jego, pra- 
gniemy, aby odnowa tego gmachu stała się symbo- 
lem i zadatkiem lepszej przyszłości narodu i wiary 
naszej świętej, a dalsze losy tego kościoła odd: jamy 
opiece Wsręchmcenego, Najświętszej Maryi Panny 
Częstochowskiej Królowej Polskiej, patrysrsze nasze: 
mu św. Pawłowi I pustelnikowi, patronom tej świą- 
tyni św. Michałovi Archaniołowi i Stanisławowi, oraz 
ofiarnej pamięci Wiernych polecamy. Działo się w Kra- 
kowie na Skałce dnia trzeciego maja roku Psńskiego 
tysiącznego ośmsetnego dziewięćdziesiątego. 
(Następują podpisy). 

Piękna ta uroczystość odbyła się wobec szczupłej 
garstki pobożnych, między którymi widzieliśmy p. 
konserwatora J, Łepkowskiego, dyrektora Muzeum 
narodowego Wł. Łuszezkiewicza, rądców miejskich 
pp.: Armółowicza Stanisławe, Knausa Karola, który 
jest zarazem restauratorem tegoż kościoła, majstrów 
odbudowy i innych. Cech. rzeźniczy wystąrił ze swe- 
mi sztandarami, co sprawiło bardzo dobre wraż: nie na 
obecnych. Dalsza odbudowa na nowo juź rozpoczętą 
została, mimo wyczerpanych funduszów; OO. Paulini 
jednak pokładają ufność w ofiarneśri publicznej. 


— Otwarcie, nowej czytelni akademickiej, połą- 
czone z uroczystym wieczorem ku uczeniu rocznicy 
kopstytucyi 3go maja, odbyło się w dniu wczoraj- 
szym. O godzinie 7 liczne zastępy młodzieży zaczęły 
zapełniać skromne, lecz schludne i ze smakiem przy- 
strojone salki czytelni, która mieści się w Rynku 
w domu pod ]. 37 na trzeciem piętrze. W pośród 
młodzieży grono jej przewodników, profasorów uni 
wersytetu z rektorem na czele, oraz kilku z po za 
uniwersytetu zaproszonych gości. Wieczorek rozpo 
częła doskonała przemowa prezesa czytelni p. Grzy- 
bowskiego, który w zwięzłych a dobitnych słowach 
naznaczył stanowisko nowej czytelni i myśl, która 
zjednoczyła jej członków, a którą jest służba krajo 
wi, miłość ojczyzny. Nastąpił odczyt o konstytucji 
3go maja, a po nim szereg produkcyj muzyczno de- 
klamacyjnych, między któremi największe i zasłużone 
powodzenie miały chóry odśpiewane przez studentów 
pod kierunkiem p. Grabowskiego. 

Po skończenym wieczorku, wszyscy obecni udali 
się gremialnie na wspólną wieczerzę, urządzoną sta- 
raniem młodzieży w handlu Miki na pierwszem pię- 
trze. W obszernej sali, przy dużym w podkowę usta- 
wionym stole, zasiadło około 150 młodzieży, a wpo- 
śród niej goście zaproszeni; więc prezes Majer, rek- 
tor Korczyński i pr.fesorowie: hr. Tarnowski, Zoll, 
Jordan, Maryan Sokołowski, doc. Dembiński, Widzie 
liśmy tam także pp. Ksawerego Konopkę, X. Skro- 
chowskiego, Bylickiego, Augusta Sokołowskiege, sta- 
nisława Tomkowicza i kilku innych. — Zdro- 
wiam rektora Korczyńskiego rozpoczął prezes czytelni 
długi szereg toastów, których wyliczać niepodobna. 
Były one bardzo liczne, wierszem i prozą, wszystkie 
poważne — na zgromadzen'e studentów może aż nadto 
powsżne, ale czyż się temu dziwić w naszych warun- 
kach ? — wszystkie pełne miłości ojczyzny i pewne- 
go młodzieńczego ciepła i zapału, który nawet star- 
szym udzielić się musiał. Pito na pomyślność czy- 
telni, młodzieży uniwersyteckiej krak., całej młodzie- 
ży polskiej, weteranów polskiego dncha i polskiej 
nauki, przyjaciół młodzieży i pojedynczych osób. Wy- 
powiedziano przytem wiele myśli zdrowych i wznio- 
słych, świadczących o wzajemnej miłości i zrozumie- 
nin się wzajemnem między młodzieżą a jej przewo- 
dnikami, świadczących o stlachetnych uczuciach mło- 
dzieży i jej patryotyzmie. Uniesienie wywołały szcze- 
gólnie dwa głębiej pomyślnane toasty : rektora Kor 
czyńskiego na pomyślność czytelni, wspaniałe, prze- 
ślicznie wypowiedziane „Kochajmy się,* którem u- 
cztę zakończył prof. Tarnowski. Pito także zdrowie 
chorobą złożonego kuratora czytelni prof. Browicza. 
Znaczącem było, że kilka razy w przemówieniach 
młodzieży dało się słyszeć przekonanie, iż porozumienie 
i zauf:nie między uczniami a profęsorami jest stanem 
przyrodzonym i normalnym, który wtedy się psuje, 
kiedy między jednych a drugich wślizną się zo- 
wnętrzne wpływy, usiłujące rozdwoić to, co powinno 
być zjednoczonem. Tę myśl z przemówień uczniów 
wydobył prof. Zoll, i w odpowiedzi swoje uwagi 0 
tych samych zjawiskach do niej nawiązał. Dotknął 
tego samego przedmiotu prof. Dr Jordan, który przy 
tej sposcbności rozwinął bardzo pięknie swoją myśl 
i zamiar w zaprowadzeniu ćwiczeń gimnastycznych 
dla dzieci i młodzieży. 

Przerwy pomiędzy przemówienismi urozmaicały chó- 
ry, doskonale zorganizowane. 

Około północy dopiero zaczęli rozchodzić się u- 
czestnicy wieczerzy, unosząc z tego zetknięcia Jak 
najmilsze wrażenie. Po godnych pożałowania zajściach 
uniwersyteckich styczniowych, po tylu wstrętnych i 
niesmscznych objawach wśród młodzieży naszej był 
ten objaw dcdatni koniecznie potrzebnym; po raz 
niemal pierwszy od dawna widzieliśmy młodzież uni- 
wersytecką, nie występującą jako kastę, ale jako 
część społeczeństwa, nie jako samozwańczych i zaro- 
h kaznodziejów, ale jako młodszych w tej 
rodzinie braci. Był to po szeregu 
d, jeżeli może jeszcze nie dosko- 
i harmonijny. Szczęść Boże mlo- 


południu we własnym gmachu przy ulicy Siennej, 
Protektor Arcybractwa JE. Książę Biskup Dunajew 
ski, witając licznie przybyłych członkow, stwierdza 
w pięknej przemowie, iż Arcybractwo postępując 
w myśl statutów wiekopomnego założyciela X. Skargi 
wchodzi na drogę czysto-katolicką i w tym też du 
chu dalej działsć powinno. Wiedział też dobrze X. 
Skarga, dlaczego w miesiącu, w którym natura się 
odnawia i przybiera Świeżą szatę i który poświęcony 
jest czci N. Maryi Panny, postanowił odnowienie się 
czyli wybór nowej Rady, ażeby tym sposobem roz- 
szerzać i pielęgnować coraz bardziej miłosierdzie i 
dobroczynność w duchu katolickim. W końcu mowy 
wspomniał JE. Książę-Biskup o nowym zapisie na 
rzecz Arcybractwa uczynionego w kwocie 2000 złr. 
i o zmarłych w ostatniem trzechleciu członkach Ar- 
cybractwa, których pamięć obecni uczcili przez po- 
wstanie z miejsc. Z porządku rzeczy miało nastąpić 
odczytanie sprawozdania z czynności Arcybractwa za 
ubiegłe trzechlecie, lecz ponieważ sprawozdanie dru- 
kowsne już poprzedni” wszystkim członkcm rozesłane 
zostało, przeto uwolniono sekretarza od odczytania. 
Następnie przystąpiono do nowych wyborów na dal- 
sze trzechlecie — a do skrutynium na wniosek JE. 
Księcia Biskupa zaproszono pp. Drozdowskiego, Klu- 
czyckiego, Konopkę, Miildnera, X. Piwowońskiego i 
Dra Zanietowskiego. Przed ukcńczeniem skrutynium 
oświadczył dotyczasowy starszy X. kanonik Midowicz, 
iż dziękując za położone, a zaszczytne dla niego 
zaufanie członków, z powodu licznych innych zajęć 
nadal urzędu tego piastować nie może, prosi więc, 
ażeby go zgromadzeni członkowie na starszego więcej 
nie wybierali. Wynik skrutynium był następujący: 
prawie jednomyślnie wybrani zostali na starszego 
Dr Władysław Markiewicz, na podstarszego X. ka- 
nonik Julian Bukowski; większością głosów zaś na 
radców pp. X. kanonik Maciej Fvx, X. kan. Teofil 
Midowicz, Dr Władysław Ściborowski, prof. Dr Fr. 
Kasparek, prof. Dr Leon Cyfrowicz, X. przeor Au- 
gustyn Sutor, Ksawery Konopka, Józef Opieński, 
Franciszek Kroebl, Henryk Miildner, radca sądu Ni- 
kodem Garbaczyński, Adolf Sied'ecki; na wizytato 
rów pp. Kasper Molęcki, Karcl Drozdowski, Jan Ku 
trzeba, X. Franciszek Świderski, X. Wojciech Sie- 
dlecki, Dr Józef Zanietowski, prof. Feliks Baczakie- 
wicz, X. Jan Borsuk, Ludwik Dibm, Antoni Moczy- 


Piwowoński, Bronisław Dobrowolski, Marceli Bartl, 
Dr Władys'aw Miłkowski. Do Bractwa 5 ran Chry- 
stusowych zaproszono X. A. Sutora i p. Ks. Konop 
kę. Po ogłoszeniu skrutynium, udzielił JE. Książę- 
Biskup na preśbę starszego Dra Markiewicza wszyst- 
kim obecnym swego, pasterskiego błogosławieństwa, 
poczem posiedzenie o godzinie 5'/ą ukończone zostało. 

— Fundacya śp. Gaffenki. W dniu wczorajszym 
odbyła posiedzenie komisya, zajmująca się rozd:wa 
niem zapomóg ubogim z fundacji śp. Gaffenki.j W skład 
komisyi wchodzili radcy miejscy: prof. Dr Pareński, 
Dr Paszkowski, prof, Dr Jordan i Dr Kohn ; X kan. 
Borsuk, X. kan. Strzelichowski; radca Magistratu p. 
Turneu oraz komisarze obwodowi pp. Czoponowski, 
Gromczakiewicz i Kowalski. Komisya uchwaliła u- 
dzielić 6 zapomóg po 20 złr., 9 zapomóg po 15 złr., 
47 zapomóg po 10 złr., 78 zapomóg po 5 złe. i 16 za- 
pomóg ro 3 złr. Prócz tego przeznaczyła komisya 
pewne kwoty, które według własnego uznania rozda- 
dzą ubogim pp. komisarze obwodowi. I tak udzie: 


obwodu II p. Gromczakiewiczowi kwotę 100 zir., ta 
ką samą kwotę p. Kowalskiemu, komisarzowi obwo 
du III. Zapomogi rozdane zostaną w poniedziałek 


odprawionem w tutejszym kościele obrządku grecko- 
katclickiego św. Norberta. 

— Zakład fandzcyi ś. p. Ludwiką i Anny Halelów, 
przeznsczony dla ubogich nieuleczalnych z miasta Kra- 
kowa, otwaitym zestanie juź w lipcu b. r. Otwarcie 
zamierzonem jest pa dzień 26 lipca, dzień to bowiem 
imienia $. p. Helelowej. Obecnie jest już na ukoń 
czenu wewnętrzne urządzenie zakł-du. 

— Komisya sanitarna krakowska odbyła w dniu 
26 kwietnia pod przewodnictwem r. m. Dra Qettin 
gera posiedzenie, na którem fizyk miejski Dr Buszek 
podał do wiadomości cyfry odacszące się do choro- 
bliwcści i Śrisrtelności w Krakowie w pierwszym 
kwzrtale r. b. Umarło w styczniu 327, w lutym 216, 
w marcu 239 osób, między tyn i 81, 68, i 56 obcych. 
Wykładnik śmiertelności wynósił po kolei 509, 342 
i 37:8, bez obcych 38'3, 23:4i 289. Procent śmier- 
telności z chorób zakąźnych wynosił 13 3, 16'2 i 13:8. 
W pierwszym kwartale umarło z odry 26, z płonicy 
9, z tyfusu brzusnego 18, £ tyfusu osutkowego 3, 
z gorączki połogowej 3, ze suchot płucnych 163 
z zspalenia pluc 179 (w stycznin 99, w lutym 27, 
marcu 53) osób. Na ospę nikt nie umarł. Co do du- 
ru osutkowego, uchwalono zgodnie z opinią fizyka 
miejskiego oświadczyć władzom wyższym, iż niema 
epidemii tej choroby w  Kr:kowie i że naj 
większa część przypadków w szpitalu św Łazarza 
postrzeganych pochodzi ze wsi okolicznych. R. m. 
Dr Jordan poruszył sp”awę niedostatecznoś i miejsca 
w łazienkach damskich i niewłaściwego ich umiesz 
czenia na Wiśle. Uwagi te uznano za słuszne i po- 
stanowiono odpowiedni wniosek przedstawić Radzie 
miejskiej. R. m. Dr Domański cdczytał opracowane 
przez siebie na p lecenie kcmisyi popularne skazówki 
ochrony od suchot płucnych, oparte na obecnem sta 
nowiskn nauki. Przyjęto z nieznaczemi zmianami u- 
znpełniającemi i po:tanowiono podać do wiadomości 
ogółu za pomccą dziennisów, a mianowicie Dzienni 
ka rozporządzeń miejskich. Instrukcyą o desinfek- 
cyi mieszkań, w których znajdowali się chorzy do- 
tknięci chorcb ami zakażnemi, przyjęto z małemi zmia- 
nami i postanowiono wraz z przepisami o desinfek- 
cyi rzeczy przedłożyć Radzie miejskiej do zatwier- 
dzenie, R. m. Dr Parcński przedstawił potrzebę des 
infekcyi starej odzieży, sprzedawanej przez tandecia- 
rzy, a pochodzącej bardzo często z osób dotkniętych 
chorobami zakaźnemi. Wielką ważność tej sprawy 
uznano i wezwano Magistrat, by dostarczył r. m. 
Drowi Pareńskiemu dat potrzebnych do opracowania 
stósownego wniosku dla komisyi sanitarnej. (Nakoniec 
kilku członków Komisyi poruszyło rozmaite usterki 
sanitarne, przez s'ebie w mieście dostrzeż ne. 

— Zzbawa dziecinna na rzecz biblioteki dziecin- 
nej Stowarzyszenia neu ayci lek. W przysz'ą niedzielę 
dnia 11 maja b. r. odbędzie się o godzinie 5 popo- 
ludniu w sali „Sokoła“ piervs'a wicsonna zabawa 
dziecinna, urządzona staraniem wydziału Stowarzysze- 
nia nauczycielek. Dział książek dla dzieci w czyte'ni 
Stowarzyszenia bardzo jest ubogim i niewystarczają- 
cym wobec wzrastających wynzagsń i potrzeb. Będzie 
to wigo rzecz piękna w połączeniu z pożyteczną, gdy 
dzieci bawiąc się, same staną 81ẹ założycielami bibliote 
czki i dopomogą do jej wzrostu, Czytelnia dziecinna, 
oddana w opiekę samym dzieciom, rozwinie Bię Szy bko 
i pomyślnie. Program zabawy nadzwyczaj urozmaico- 
py, a ceny przystępne zwabią nięzawodnie liczną pu- 


i i ję niemi jedynie 
i zedsiębrano. Posługiwano 8ię niemi jedyni 
= lato; dopóki istniały uzasadnione bgi sz 
na porządku dziennym jest postępować | fa ai s 
szło uwięzionymi, którzy dopuścili się nie pi p yoh 
pogróżek, a między nimi są też robotnicy, i ary 
rogatką krowoderską, w szynku Herzoga, sów SSR a 
awanturę, tak że szynkarz PE E osi 
zagrozić miał eksredentom. Z owymi w hot Gad 
aresztowanymi toczy Się śledztwo. gz ark Przy. 
Gabryel Herman Erdman 1 Paweł an Ak sa 
jechali do Krakowa z Moskwy. Od WCZO Jk sez 
nią służbę w mieście i na Kazimierzu zwy 


runki policyjne. raS $ 

— Przypominamy, iż jutro odbędze +A ane 
telu Saskiego kiermasz, z którego or nad eMag 
czony dla dotkniętych nienrodzaje "parokrotnie wa 
wę tę organizują na8ze 3 4 : ; 
ih ma wspominaliśmy. o niespodzian wc Araki 
dziwych przyjemnościach, jakiemi a Międz Ag 
czątku do końca cdzpaczać się będsie. być % d ie 
mi ma się ukazać astrolog, który li J A: saa 
Zbytecznem więc byłoby zac! ęsać pu psc a- 
kowską do licznego E pon Ę zabawy 
tak piękny, a dla urzeczy wistnienia którego panie 
porobiły wielkie starania i zabiegi. 

— Ogólne zebranie członków Arcybractwa Miło- 
sierdzia i Banku pobożnego odbyło się według po- 


dłowski, X. Józef Bielenin, Wiktor Dudek, Wiktor 
Wojciechowski, Dr Franciszek Cholewicz, X. Adolf 


lita k m'sarzowi obwodu I p. Czopcnowskiemu do 
rozpo zsdzenia kwotę 101 złr. 20 cent., komiszrzowi 


d. 5 b. m., po nabożeństwie za duszę śp. Fundators, 


CZAS z Niedzieli 4 Maja 1890. 


przednio rozesłanej zapowiedzi wczoraj o godz. 3 po]bliczność. Tym razem nie będzie fo loterya fantowa, 
lecz teatrzyk odegrany przez dzieci i chóry dziecinne 
pod dyrekcyą prof. Buczka, złożone z 80 uczniów i 
uczennic z towarzyszeniem orkiestry, która też wy 
ous kilka swojskich utworów. Nadto pani Siema- 
s:kowa, artystka teatru, uprzejmie przyrzekła dekla- 
mować wiersz Teofila Lenartowicza, przystępny dla 
młodocianego w eku. Slowem wszystko zapowiada się 
nader zsjmująco; zapewnie wiadomość o tej zabawie 
zcstan e mile przyjętą przez rodziców i dzieci. Bliż- 
sze szczegóły doniosą : fisze. 


—- Z Towarzystwa opieki zdrowia. Odnowiony wy- 


dział Towarzystwa opieki zdrowia odbył w dniu 29 
kwietnia MA posiedzenie, na którem obecnym był 
jaro gość JM. rektor Uniwersytetu Dr Korczyński. 
W myśl uchwał walnego zebrania, przekazał Wydział 
referaty ustawy o pijaństwie, ustawy budowniczej ze 
stanowiska hbygienicznego i zebranie materyałów do 
ustawy o zdrojowiskach osobnym komisycm. Prof. 
Dr Cybulski referując o wprowadzeniu irstytuczi le- 
karzy szkolnych, przedłożył projekty instrukcyi dla 
lekarzy, dla dyrekcyi szkół i dla rodziców. Na ra- 
zie, a właściwie na próbę na lat trzy obejmrje projekt 
wszystkie szkoły średnie, oba seminarya nauczyciel- 
skie, szkołę wydziałową i dwie szkoły ludowe w Kra- 
kowie. Osobna komisya ma się zsjąć wyjedasniem 
pozwolenia władz szkolnych i uproszenriem lekarzy 
do bezpłatnego nadzorowania. 


W końcu uchwalił Wydzizł w odpowiedzi na dwa 


pisma nadeszłe z czytelni akademickiej udzielić zna- 
czniejszą kwotę na sprawienie przyrządów i opłatę 


nauczyciela szermierki, tudzież sprawić przyrządy gi- 


wnastyczne, które za przyzwoleniem władz uniwersyte- 
ckich mają być ustawione 'w dziedzińcu kliniki; zale 
cono również usilnie popierać zakład»jący się aka- 
demicki klub turystów, 


— Skutki miłosierdzia chrześciańskiego. Do bo 
lesnych stron Krakowa należeli owi nędzarze, których 
setki w zimie pozbawione były dachu nad głową, 
którymi nie opiekował się nikt i dlatego spadali co- 
raz to głębiej w przepaść zepsucie i marnie ginęli. 
Niedawno dopiero powstało w Krakowie bractwo 
III zakonu ów. Franciszka i ono podjęło się opieki nad 
nieszczęśliwymi nędzarzami. Rada miejska oddała 
braciom nadzór nad ogrzewalnią, wyznaczyła skromny 
fandusz. Cicha działalność braci przyniosła w krótkim 
czasie zdumiewające skutki, Przypatrzmy się im naj 
pierw ze stanowiska policyjnego: i tak w latach 1885 
ukarano policyjnie za pijaństwo 1780 osób, za włó- 
częgostwo 2039, oddała policya sądom 5728 osób. 
W r. 1889 brasia objęli opiekę nad ubogimi w o 
grzewalni, zaraz też spadły znacząco cyfry powyższe. 
I tak w roku tym ukarano policyjnie za pijaństwo 
1448 osób więc o 332 mniej; za włóczągostwo 1370 
więc o 669 mniej; oddano sądom 4841 więc o 887 
mniej. Policya nie tai, że to zmniejszenie wypływa 
ze skuteczności nadzoru i opieki nad ogrzewalnią. 
Teraz przyjrzyjmy się owym nędzarzom, jaki opieka 
braci wpływ na nich wywarła. Podaje w tej mierze 
bliższe szczególy rozesłane członkom Rady sprawó 
zdanie braci lII zakonu św, Franciszka z ich rocznej 
posługi ubogim na Kazimierzu. Z tego sprawozdania 
dowiadujemy się, że dziś ogrzewalnia zupełnie inny 
przedstawia obraz. Dawniej była ona istotnem niebez- 
pieczeństwem pod względem moralnym, towarzj stim 
i zdrowotnym, tak dla ubogich, jak miasta, a tyfus 
plamisty pcjswiał się w ogrzewslni sl»0 wychodził 
z niej każdorocznie i zagrażał miastu zarazą. Złe ży 
wicły miały w niej przewagę, a tak formowało się 
stałe źródło zrpsicia zdrowia i moralności, zaczem 
idąca w ślad nędza nie umniejszała się, lacz zwięk 
szała. Bracia doprowadzili do tego, że biedna ludn ść 
znajduje obecnie w ogrzewalni nietylko opiekę du 
chowną, nietylko umoralnienie, ale nadto opiekę nad 
zdrowiem i łyżkę strawy w zimowych miesiącach. 
Zdrowotność była zupełną roku zeszłego w ogrzewal- 
ni, wypadku śmierci w z mie ani jeduego, w jesien’ 
jeden, mimo, że starcy są w ogrzewalni. Chorzy, po 
skonstatowaniu gorączkowego stanu, cdwożeni byli 
do szpitala, cł-bi miewali niej kie ulgi w domu. Do 
świąt wielkanocnych wszyscy noclegujący dr stawali 
o godz. 6 rano posiłek składający się z miski zupy 
i kawałka chleba, w południe 40 do 56 porcyj obia- 
dów rozdawano i nieco więcej wieczerzy. Od kwie- 
toia żywność dostają niedołężni, słabi i niemający 
chwilowo zarobku. Ogółem rozdsno do 50 000 por- 
cyj śniadań, obiadów i kolacyj. Obuwia i odzieży roz- 
dali bracia ubogim tarże sporo. W ogrzewalni ubodzy 
naprawiali buty, za co ich skromnie wynagradzano. O- 
fiwność płynęła dla biednych nie hojnie to prawda, ale 
płynęła i mamy nadzieją płynąć będzie. Wymienia 
sprav ozdanie dobrodziejców ogrzewalni, między któ 
rymi eą znane nazwiska. Rano i wieczór odmawiano 
z ubogimi pacierz wspólny; ©0 wieczór w czasie zi- 
mowym miały miejsce czytania przykładów katechiz 
mowych z niejakiemi ustnemi objaśnieniami; w izbie 
ogrzewalui odbyły się w poście trzydniowe nauki re- 
kolekcyjne, w których 140 o1ób wzięło udział; a 
wszyscy dopełnili powinności religijnych wskutek gor- 
liwości nauk X. Eberharda T. J. Oto krótkie zazna 
czenie skutków chrześ isńskiego miłosierdzia. Rok 
przeszły zakoń zył się niedoborem 650 złr., niezraże 
ni tem bracia troszczą się jakby zaprowadzić pracę za- 
robkową, tyle ważną dla ogrzewalni, które na nowe to 
ry i upragnione pchnąć może ten zakład. Pewno Ra- 
da nie poskąpi ofiar na dalszy w tym kierunku roz- 
wój ogrzewalai, na spełvieri» praktycznego pomysłu 
brata Albsrta, Bracia zakcnoi wnieśli podania do wła- 
dzy gm'nnej o odstąpienie kawsłka przeciwległego 
gruntu, na którym wypadałoby pobudować domcstwo, 


gdrioby znalazły miejsce warsztaty. Bracia zakonni 


mieliby tam mieszkać i wspólnie z ubogimi pracować, 
nie tamując im wszakża zarobku misstowego ; trzebs 
wyrabiać przedewszystkiem ręcznie płótno, sukno gru- 
be i takież obuwie, nie pomijając prac drobnego prze- 
mysłu, byleby dawały zarobek. Zapł:ta za roło'ę nie 


zawsze oddawana do rąk, pozwoliłaby ubogim zaopa- 


trywać s'ę w trwałą odzież, której najogólniej są po 
zbawieni, a praca przy takiem wyżywieniu i bezpła- 
tnem mieszkaniu, stworzyłaby im więcej normalne 
warunki życia; mielibyśmy, jak sądzimy, wtedy do 
piero wszystkie środki prawidłowego działania, a dom 


zarobkowy widoki niezależnego rozwoju. Byłby to 
może jedyny nı dziś możliwy w praktyce sposób, 
częściowego rozwiązania trudnej kwestyi istotnego za- 
pomożania ubogich najniższej kategoryi, których w Kra- 
kowie jest tak wielu. 


— Park krakowski otwartym zostanie jutro w nie- 


dzielę dnia 4 maja koncertem muzyki wojskowej 20 
pułku. Co rok wprowadzał park rozmaite nowości dla 
vprzyjemnienia; w tym roku część parku przeznaczoną 
została na miniaturowy ogród zoologiczny. Oprócz 
niedźwiedzi, sarn, puchaczy i sów, ładnego okazu 
małpy, czapli, bociana, jest tu piękna kolekcya kur 
oraz kuropatw. Wstawiono też o wiele więcej ławek, 
niż było roku zeszłego. Arena welocypedowa i jazdy 
na łyżwach z kółkami odnowione i ulepszone. Co naj- 


ważniejsza, po kilku latach istnienia parku rozrosły 


się drzewa i zagajenia, wskutek czego park zyskał 
bardzo. 
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— Ustawa przeciw pijaństwu, obowiązująca od |siadł przyjażń wybranych, a jeden z 


nich wyjąt- 


dawna w naszym kraju, zawiera także przepis, iż|kowe dawał jej dowody w ciągu ostatniej choroby, 
władze bezpieczeństwa obowiązane są osoby, znajdu |gdy odrywał się od własnych obowiązków, aby 0C- 
jące się w stanie nietrzeźwym i dające publiczne| wiedzić chorego i sprowadzić go do Krekowa. — 


zgorszenie, aresztować i oddać w ręce sądu za prze 


„p. Marcin Popiel pozostawił syna słuchacza uni- 


kroczenie przepisów prawnych. Corez częściej spoty- | wersytetu krakowskiego i córkę. 


ka się niestety pijaków na ulicach naszego miasta, 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w ponie- 


którzy zachowaniem swem zwracają publiczną uwsgę, | działek dnia 5 b. m. z domu przy ulicy św. Jana 
a mimo to nie uleg»ją przepisanej karze. Byłoby rze-|do kościoła N. P. Maryi o godzinie 9 rano, & PO 
erą pożądaną, sżeby organom policyjnym przypomnia-|odbytem tamże Nabożeństwie żałobnem, pogrzeb 


no z właściwej strony ich obowiązki, wypływające 
z ustawy przeciw pijsństwu, i żeby dopilnowańo ści 
słego wypełnienia tych obowiązków. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
dla pogorzelców w Jeriżrzanach i Jezierzanse, w po- 
wiecie Łorszczowskim, zapomogi w kwocie 1000 złr. 

— Pożar w Chorostkowie ro1 Haliczem, zniszczył 
tam według doniesień dzienników lwowskich 49 do 
mów włościańskich z budynkami gospodarczemi. Przy- 
puszczają podłożenie ognia. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielę d. 4 msja b. r.: po raz 118-ty: Ko- 
ściuszko pod Racławicami, obras historyczny «se 
$piewami i tsńzami w 5 oddziałach, Wł. L. Anczy- 
ce, z p. Zalazowskim w roli tytułowej. 

We wtorek d. 6 maja b. r.: Wielkie bractwo, 
komedya w 5 aktach, hr. Fredry, syna. 

We czwartek d. 8 maja b. r.: Narcyz Rameau, 
dramat w 5 aktach, A. C. Brachvogl*. 


— Dnia 2 maja chmurnawo popołudniu deszcz; 
term. od 8-5 doszedł do 21'0 C. Barometr s'ę po- 
dnosi; o godzinie 7ej rano d. 3 majx stan jegc 
był 741.2 mm., term. doszedł do 9'8 C. — Wiat 
wschodni. 

— W niedzielę dnia 4 maja św. Floryana mę?s., 
w poniedziałek d. 5 mèja św. Gotarda b. i Piusa w 
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Ruch umysłowy i artystyczny. 


Program koncertu na pamiątkę rocznicy Szew- 
czenki obejmuje wyłącznie prawie tylko muzykę 
i słowo ułraińskie: Łyseńki uwerturę z op. „Rizd- 
wiana nica“ oaz Werbickiego „Symfonię w c- 
moll“ ze ślicznym motywem kołomyjxi, wykona or- 
kiestra pod kierunkiem p. Hocka, a chór ruski wzmo- 
ceniony będzie udziałen kilku najlepszych śpiewaków 
ruskich ze Lwowa. Kierunek zitystyczny Fpoczyy a 
w rękach Dra Bylickiegoi prof. Wachnianina, 
którego kilka chórów, jak „Oj po hori romen ćwyte* 
i „Urra u bij“ z op. Kupało z tow. orkiestry pod o- 
sobistą dyrekcyą kompozytora będzie wykonanych, 
Tak utwory instrumentgjne, jak i śpiewane 83 dla 
Krakowa nowością i tutaj jeszcze nieznane 

Aleksander Michałowski przybywa do Krako- 
wa w tych dniach, ażeby wziąć udział w koncercie 
Towarzystwa muzycznego, który odbędzie się dnia 9 
b. m. w sali „Sokoła.* Członkowie Towarzystwa na- 
bywsć mogą bilety w kancelaryi Towarzystwa po 
cenach 1 złr., 70 cent, i 30 cent.; inne osoby w księ 
garni S. A. Krzyżanowskiego po złr. 1 50, 1 złr. 
i 50 cent. Szczezółowy program podamy później. 

„Dla włościan * — oto tytuł wydawnictwa zbio 
rowego, ogłoszonego świeżo przez lwowskie Koło li 
teracko artystyczne. Wzięło w niem udział 34 litera- 
tów, 3 muzyków i 5 rysowników. W spisie aatorów 
czytamy nazwiska: Korzona, Brzozowskiego, Dra 
Estreichera, Wojciecha Urbańskiego, Finkla, Bełci- 
kowskiego, Wilczyńskiego, Lenartowicza, Bełzy, Ad. 
Krechowieckiego, Rodocia, 8*. Barącza, Fr. Konar- 
skiego, Kossaka, Tepy, Pawłowicza, Koehlera, Mto 
dniekiej, Jareckiego itd. 

Dochód z rozsprzedaży przeznaczony na wsparcie 
okolie Galicyi nieurcdzajem dotkniętych. 


Marcin Chośeiak Popiel. 


Najstarszy z synów Pawła Popiela i Emilii z hr. 
Sołtyków, dziedzic Kurozwęk, przewieziony przed 
paru dniami dla kuracyi do Krakowa — zmarł 
dziś nagle w objęciach sędziwej matki i żony. 

Obalił się nagle filar doma, otoczonego czcią i mi 
łością całego społeczeństwa — a w szeregu tych 
zdarzeń wyjątkowo smatnych, szerzących do koła 
boleść i przerażenie — zgon ten przedwczespy 
jest jednym z najdotkliwszych ciosów. Cieszyliśmy 
się wszyscy pogodą ducha, krzepili siłą, jaka pły 
nęłą z domu pp. Pawłów Popielów w Krakowie. 
Dlugie życie usilnej Lat a i mnogich krzyżów, 
gdy rodzice opłakali dwóch dorosłych, psłnych na- 
dziei synów i zamężnej córki — zachowało po 
godę pięknego wieczoru. —_ | A 

Rzadkie to zjawisko pod wieczór, b:rza i nowy 
grom, co podwójne przynosi sieroctwo, sieroctwo 
dorastających dzieci — ale gorsze jeszcze sieroctwo 
sędziwych rodziców. 

Przed majestatem tego nieszczęścia ukorzyć się 
należy z ufnością, że Bóg takie skarby wiary zło- 
żył w ten dom chrześciański i w te se'ca pełne 
miłości, Boga, że zsyłając ten nowy, ostatni krzyż 
doda sił w swem miłosierdziu, aby go podźwignę- 
ły pochylone rodziców ramiona. Snać potrzeba jo- 
szcze w naszem społeczeństwie, tylu klęskami na- 
wiedzanem, przykładu chrześciańskiego męztwa, 
przyjmowania ciężkich wyroków Opatrzności z tym 
spokojem i mocą wiary, jakiej dom Popielów za- 
wsze dawał zyczyc 

A i pociechy w ciężkiem nieszczęściu niebrak 
w poczuciu słusznej chluby, jaką pamięć zmarłego 
syna rodzicom zostawia. O synach pp. Pawłów 
Popielów mawiał Jerzy Lubomirski, że są jak zło- 
to i kiedy papiery publiczne idą w górę lub spa- 
dają na dół — złoto ma zawsze tę samą wartość. 

Taką wartość szczerego złota miał Marcin Po- 
piel. Niezłomną a wspólną całej rodzinie pcs'adał 
siłę zasad, charakter również silny i jednolity, 
a umysł dziwnie bystry, wzbogacony najstaranniej- 
szem wychowaniem i wielkim zasobem nauk ze 
branych za młodu na uniwersytetach i w podró- 
żach zagranicznych. Mimo twardej i usilnej pracy 
rolnika, Marcin Popiel ze światem nanki nie zry- 
wał — a miał dziwną łatwość przyswajania sobie 
ostatnich rezultatów w różnych jej kierunkach. — 
Było coć rycerskiego w tej naturze i była wy- 
kwintność kultury połączona z wielką prostotą. 
Osiadłszy od lat kilkunastu w starożytnym zamku 
Kurozwęckim, jako najstarszy z rodu, p'ęknie tam 
tego rodu tradycye i nastrój utrzymał, zwłaszcza 
gdy do tego przybytku wniosła urok słodyczy 
i eroty małżonka Natalia z Jezierskich, córka hr. 
Karolów Jezierskich, a po matce wnuka jenerała 
Franciszka Morawskiego. To też jeden chyba żal 
wyrazić tu można, że zanadto śp. Marcin ukochał ten 


dom, że niedość wydawał na zewnątrz tych skar- | jego działalności w sprawie traktatów 


tegoż dnia w Ruszczy. 
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Głód ducha. 


Od Zarządu Towarzystwa czytelni 
ludowych w Poznaniu odbieramy następujące 
pismo : 

Towarzystwo czytelni ludowych w Poznaniu 
uznane jest u nas powszechnie jako jedna z naj- 
ważniejszych i najpożyteczniejszych instytucyj pu- 
blicznych. Ciąży więc Ba nas obowiązek przypo- 
minania społeczeństwu, że nie dość jest uznać, 
ale trzeba także wszelkiemi środkami moralnemi 
i materyalnemi popierać instytucyą, wywierającą 
błogie skutki. 

Wywięzując się i dziś z zadania. wzywamy 

ponownie wszystkich ludzi dobrej woli, żeby nam 
podali hojną dłoń, przystępując do Towarzystwa 
naszego z regularną składką członka i jednora- 
zowym datkiem, jak kogo stać. Jedno z pism, 
sprzyjających nam wielce, wywodziło kiedyś słu- 
szn'e, że gdyby każdy ojciec rodziny drobną tylko 
przyczynił się składką, uzbierałaby się rocznie 
bardzo wielka suma na potrzeby Towarzystwa — 
czyli na zaspokojenie głodu duchowego. 
„ Tak bo jest; Towarzystwo nasze zaspokaja, o 
ile sił mu starczy, głód duchowy; ale ilaż 
łaknący ch musi odejść od szafarni naszej z gto- 
dem niezaspokojonym, skoro się zapasy co chwilą 
wyczerpują. Taka chwila nastała znów dziś; dla- 
tego wołać musimy do naszych szanownych dele- 
gatów, kolektorów i członków a wszystxich ludzi 
dobrej woli, żeby wszelkiemi sposobami starali 
się usunąć z pośród nas ten głód duchowy 
wzrastający z dniem każdym. 

Założyliśmy już przeszło 1000 czytelni, a dzia- 
łanie Towarzystwa czytelni ludowych rozpostarło 
swą opiekę nad głodnymi na duchu po ca- 
łej dzielnicy naszej i po Księstwie, Prusach, po 
Warmii i S'ąsku. — Jest to nieledwie jedyne 
z towarzystw naszych, które tak szeroko rozgalę- 
z'ć zdołało dzizłalność swą; a wszędzie w zgo- 
dzie z Kościołem Bożym i z poszanowaniem dla 
prawa świeckiego. 

Wołamy więc o życzliwość, o dobrze zasłużoną 
względność dla niego, wołamy o opiekę, wołamy 
o pomoc, bo wołamy dla głodnych. Nie dla 
tych, którym miłosierdzie ludzkie i prawodawstwo 
krajowe nigdzie z głodu umierać nie pozwala. 
ale dla tych, którym dokucza głód ducha zło- 
wrogi. 

I dla poskromienia tego nieszczęścia coś zro- 
bić należy; a ktokolwiek tu ręką pomocną przy- 
czyni się do wspólcego dzieła, może być przeko- 
unanym, że z dobrej woli jego, z zaufania jego, 
z datku jego dla głodnych na duchu, urosną 
na prawdę stokrotna owoce. 

Stworzyło społeczeństwo nasze tak wielkie, tak 
ważne, tak prawdziwię dobroczynne i tak szeroko 
działające stowarzyszen'e ; nie pozwólmyż mu chro- 
mać lub upadać, kiedy jeszcze kwitnie i już wy- 
daje owoce. - — 

Czas jednak najwyższy, źzby społeczeństwo ną 
seryo zabra!o się wszelkiemi siłami do dźwignię- 
cia Towarzystwa Czytelni ladowych na właściwą 
wyżynę. Nie opuszczajmy rąk w tym kierunku, 
bo skutki głodu duchowego są daleko opła- 
kańsze, niż skutki głodu cielesnego. Pokażmy i 
tu, że mamy serca gorące, a dłonie hojne dla łą- 
knących braci. Hasło nasze: Na głód dau- 
chow Aa i * 

Datki wszelkie dla nas przyjmują redak 
pism polskich, rasi kolektorowie [Udar E 
kasyerem głównym jest p. Dr Kapuściński — 
Poznań, ulica Wilbelmowska Nr 11.. 
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Ankieta w sprawach handlowych. 


W dnia 29 kwietnia b. r. odbjło się drogie po- 
siedzenie ankiety, zaproszonej przez krakowskie 
Towarzystwo rolnicze do zbadania sprawy nowych 
traktatów handlowych. Ankiecie przewodniczył 
wiceprezes Towarzystwa p. St. Homolacs, ucze- 
stniczyli zaś w niej pp.: Karol Czecz, poieł Ma- 
ryan Dydyński, doc. Dr Juliusz Leo, prof. Dr 
Józef Milewski, p. Henryk Lewiecki i poseł 
Dr Stanisłąw Larysz Niedzielski. 

W imieniu subkomitetu przedstawił i uzasadnił 
p. Juliusz Leo wnioski, jakie komitet Towarzy- 
stwa ma przedłożyć walnemu zgromadzeniu. Zda- 
niem refereuta należy uwzględnić nietylko traktaty 
handlowa z państwami zachodnio - europejsziemi i 
z Włochami, le:z również wz'ąć pod rozwagę spra- 
wę odnowienia umowy celaej z Rumunią, albo- 
wiem o ile tamte ważne są dla rolnictwa galicyj- 
skiego z powodu nastręczającej się możności otwar- 
cia dla tutejszego zboża targów środkowo-europej - 
skich, o tyle konwencya rumuńska grozi nam nie- 
bezpieczną konkurencyą zboża i bydła ze wscho- 
du. Referent omawia dalej szczegółowo dotychcza- 
sową politykę ełową monarchii oraz stanowisko i 
interesa Galicyi wobec sprawy zawarcia nowych 
traktatów. W końcu przedkłada referent w imie- 
nia subkomitetu następujące wnioski: 

I. Walue zgromadzenie Towarzystwa rolniczego 
uznaje sprawę odnowienia traktatów handlowych 
za rzecz pierwszorzędrej wagi dla rozwoju eko- 
nomieznych stosunków Galicyi a w szczególności 
dla zagrożonego w swej egzystencyi stanu rolni- 
czego i wyraża przekonanie, iż obok ochrony pro- 
dukcyi rolniczej od konkurencyi zamorsk'ej, rc- 
syjskiej i rumuńskiej za pomocą ceł, jedynie za- 
pewnienie rolnictwa targów środkowo-europejskich 
przez odpowiednie konwencye międzynarodowe 
zdoła stworzyć pomyślniejsze dla niego warunki 
produkcyi i zbytu. Mianowicie nieodzowną jest 
120029, ażeby państwa środkowej Europy utworzył 
jedno, wspólnemi cłami ochronnemi od reszty * 
graniczone terytoryum cełowo-handlowe, przyczem 
wei p iske wewnętrzne granice celne 
mędzy poszczególnemi i i 
mąż ek AE 5 państwami, tworzącemi 

I. Walae zgromadzenie przyjmując do wiado- 
mości sprawozdanie kimila © relacji 


handlowych, 


—— 


bów, jakie wewnątrz posiadał. Za to jednak po- uznaje z powoda, ważności i doniosłości sprawy 


+ 


akcyę ogólno-krajową jako konieczną i poleca 

komitetowi, aby: 

a) wniósł jak najspieszniej do Wydziłu krajo- 
wego memoryał z przedstawieniem całej sprawy 
i z żądaniem zwołania ankiety krajowej celem 
uzyskania potrzebnych fachowych informacyj i sta 
tystycznych materyałów dla przyszłej akcyi sejmu 
krajowego i Koła polskiego. O tym krozu należy 
zawiadomić lwowskie Towarzystwo gospodarcze 
oraz krajowe Izby handlowe z wezwaniem do 
współdziałania ; 

b) wszedł w porozumienie z węgierskiem cen 

* tralnem Towarzystwem rolniczem oraz Towarzy- 
stwami innych krajów koronnych celem wspólne- 
go sformułowania najważniejszych postulatów stanu 
rolniczego, oraz przedstawił takowe zwołać się ma 
jącej ankiecie krajowej, uwzględniając przytem je- 
dnak specyalne potrzeby i warunki produkcyi rol- 
niczej galicyjskiej; 

c) wniósł wspólnie z delegatami Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie sprawę odnowienia 
traktatów handlowych na kongres rolniczy w Wie- 
dniu i starał się wywołać na niem uchwałę ana- 
logiczną do wyrażonego powyżej pod I zapatry: 

_ wania; wreszcie 
. d) złożył najbliższemu walnemu zgr. madzeniu 
sprawozdanie o rezultacie przedsięwziętych czyn- 
ności, ewentualnie nawet zwołał nadzwyczajne 
zgromadzenie dla niniejszej sprawy, jeżeli uzna 
to za rzecz wskazaną i potrzebną. 

W ożywionej i dłuższej dyskusyi nad wnioska- 
mi subkomitetu omawiano przedewszystki-m spra- 
z konwencyi z Ramunią oraz projekt związku 
celaego środkowo-europejskiego. 

Pp. Homolacs i Lewiecki zwracają nwzgę 
na niebezpieczeństwo zawleczenią zarazy bydlę 
cej, która z powodu niedostatecznej opieki sani- 


= tarnej władz rumuńskich w kraju tym ciągle gra 


saje, do Gal'cyi, coby uniemożliwiło wytępienie 
chorób bydlęcych w naszym kraju i zviszcz: łoby 
do reszty nasz handel: z zachodniemi państwami. 
_P. Milewski przypomina surowe wymagania 
władz niemieckich pod względem przepisów o za- 
razie bydlęcej. Galicya mogłaby wobec wysokich 
cen bydła i koni we wschodnich prowin?yach pru- 
skich, rozwinąć z wielką korzyścą handel tymi 
artykułami w te stropy i dlatego bronić się po 
winna przed importem z Ramuni. P. Dydyński 
 pragnałby szerszego traktowania spraw cłowych. 
W kwestyi rumuńskiej bronią nes Węgry, którzy 
mają identyczne z Galieyą interesa. Postulat środ- 
kowo europejskiej unii cłowej m'eści w sobie żą- 
danie zamknięcia granicy rumuńskiej. 
=- P. Czecz żąda wyraźnego zaznaczen'a potrze- 
by unii celnej z Niemcami, motywując to konie'zno0- 
ścią radykalnej zmiany dzisie s”ych stosuaków han- 
dlowo-celnych. P. Dydyński pragnie jasiego 
sformułowania opinii roluików i położenia szcze- 
gó'nego naciska na kwestyą unii cłowej z Niem- 
cami. Towarzystwo rcluicze żądać powiano wszy- 
stkiego, czego podniesienie produkcyi rolniczej 
wymaga, rzeczą zaś innych czynników łędzie po 
godzić te żądania z interesami politycznymi mo- 
narchii. P. Milewski nie jest za wyraźnem żą- 
daniem vnii celnsj. Wyraz „unia“ może być roz 
maicie tłóma zony. Interesa przemysłu ro'niczego 
przeciwne są nawet tak ścisłemu związkowi. Zda- 
niem mowcy, wystarczy żądać pewnego zbliżenia 
państw europejskich za pomo*ą konwencyj mię- 
dzynarodowych. P. Niedzielski podziela zapa- 
trywanie poprzednika tem bardziej, iż projekt 
związku celnego państw środkowej Europy nie 
napotkałby w gronie przemysłowców austryac'ich 
na tak silny spór, jak żądanie unii celnej z Niem- 
cami. Referent p. Leo wyjaśnia zasady, na któ 
rych dokonałaby się organizacya związku celnego. 
Państwa europejskie przystępując do związkr, za 
chowałyby nietylko polityczną, ale i ekonomiczną 
samodzielność. Utrzymując dzisiejsze granice celne, 
należałoby jedynie porozumieć się względem wspól- 
nej wielkiej linii cłowej, chroniącej terytoryum 
związkowe od napływu obcych ziemiopłodów i 
niektórych fabrykatów. Mowca przeciwny, jest 
z różnych względów żądaniu unii z Niemcami, a 
przemawia za związkiem środkowo-europejskim. 
Po przemów 'eniach końzowych pp.: Czecza, 
Niedzielskiego, Dydyńskiego i Homo- 
lacsa, zgodzono się jednomyślnie na przedsta- 
wione powyżej wnioski subkomitetu i uchwalono 
przedstawić je Komitetowi Towarzystwa rclniczego 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Dnia 30 kwietnia b. r. odbyło się Z2gie zwy- 
czajne ogólne zebranie akcyonaryuszy tutejszego 
Banku galicyjskiego dla handla i przemysłu pod 
przewodnictwem prezesa Rady zawiadowczej hr. 
Andrzeja Zamoyskiego, w obecności kom'sarza rzą 
dowego p. radcy skarbowego Franciszka Uzar- 
skiego. Akcyonaryuszy było obecnych 13, repre- 
zentujących wraz z pełnomocnietwami 18 właś i- 
cieli sztuk 1138 nowych i 120 starych akcyj, a 
rozporządzających 230 głosami. 

Przewodniczący zaprosił na skrutatorów pp.: 
Juliana Tołłoczkę i Jana Wańkowicza, a na se- 
kretarza p. Ludwika Morelowskiego, poczem st»- 
sownie do porządku dziennego odezytał dyrektor 
Banku hr. Karol Scipio sprawozdanie zarządu 
z czynności Banku za rok 1889, zaznaczy wszy na 
wstępie w gorących słowach głęboki żal z powo- 
du śmierci á. p. hr. Artura Potockiego, prawdzi- 
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wego opiekuna i gorliwego o dobro instytucyi 
członka Rady zawiadowczej, — tudzież śmierci 
drugiego członka Rady ś. p. Władysława Jędrze- 
jowieza. Z kolei odczytał p. Franciszek Kroebl 
w imieniu komisyi rewizyjnej sprawozdanie tej 
komisyj, eo do sprawdzenia rachunków i bilansu 
za rok 1889. Oba te sprawozdania wykazały za 
pobiegliwość i oględność zarządu, zarówno w roz- 
wikływaniu dawnych, jak i w prowadzeniu bieżą- 
cych interesów bankowych i dążoość do ciągłego 
rozwijania takowych, do czego dopomaga zarzą- 
dowi Banku bardzo pomyślny rozwój i stan obu 
cukierni Łubna i Szreniawa Z powodu zarządzo- 
nej w roku ubiegłym likwidacyi Galicyjskiego 
Zakładu kredytowego ziemskiego, uporządkowa- 
uym został na korzystoych warunkach stosunek 
rachunkowy Banku z tymże zakładem, — ubył 
wszakże natomiast Bankowi dochód z kuponów 
od akcyj tej instytucyi, co w pewnym stopniu 
ujemnie wpływać musi na rezultaty bilansów. Po 
krótkiej dyskusyi i wyjaśnieniach udzieliło zgro- 
madzenie jednomyślnie zarządowi abzolutory um, 
poczem przystąpiono do wyboru nowych człon- 
ków Rady zawiadowczej, w miejsce zmarłych š. p. 
Artura br. Potockiego i $. p. Władysława Ję Irze- 
jowicza, oraz wylosowanych pp.: Hr. Andrzeja 
Zamoyskiego i br. Antoniego Wcdzickiego, — tu- 
dzież do wyboru komisyi rewizyjnej. Po oblicze 
niu głosów przez skrutatorów okazało się, że wy- 
branymi zostali do Rady zawiadowczej pp.: An- 
drzej hr. Zamoyski 190 głosami, Andrzej hr. Po- 
tocki 230 głosami, Antoni hr. Wodzicki 210 gło 
sami. Do komisyi rewizyjnej zaś pp.: Józef Mra- 
zek 220 głoszmi, Franciszek Kroebl 135 głosami 
i pa zastępcę p. Jan Ge'sler 115 głogemi, na czem 
posiedzenie zamknięto. 


Zebranie ogólae członków Towarzystwa rolniczego 
i delegowanych Towarzystw rolniczych okręgo 
wych odbędzie się w Krakowie, w gmachu To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, w d. 23 maja 
r. b. o godzinie 5 po południu i dni następnych. 
Porządek dzienvy: I. Zagajenie i otwarcie obrad 
przez prezydującego. II. Protokćł obrad ostatniego 
zgromadzenia ogólnego (druk.). III. Sprawozda- 
nie z czynności komiteta od ostatniego zebrania 
ogólnego (drukowane); ref. sekretarz Towarzystwa 
p. H. Lewiecki. IV. Sprawozdanie z czynności 
Towarzystw rol. okręg. za r. 1889, ref. p. Ma 
ryan Dydyński. V. Sprawozdanie sekcyi admi- 
nistracyjnej: a) zamknięcie rachunków z fandu 
szów ministeryelnych za r. 1889; b) zamknięcie 
rachunków z fanduszów własnych Towarzystwa 
i administracyi Tygodnika rolniczego za r. 1889; 
c) preliminarz budżetu Towarzystwa i Tygodnika 
na r. 1890, ref. p. Antoni Wrotnowski. VI. Wy 
bór komisji do wniosków, co do absolutoryum. 
VII. Sprawozdanie sekcyi hodowlanej, ref. p. Ka 
rol Czecz. VIII. Sprawozdanie sekcyi chmielar 
skiej. ref. Dr Stanisław Larysz Niedzielski. 
IX. Wnioski komitetn: a) w sprawie odnowienia 
traktatów cłowo handlowych, ref. Dr Jaliusz Leo; 
b) w sprawie rogatek, ref. p. Karol hr. Scipio 
del Campo. X. Wybory: a) prezesa Towarzystwa ; 
b) uzupełniające do komitetu. XI Wnioski Towa- 
rzystw rolniczych okręgowych: Towawrzystwa rol 
niczego otręgowego w Mielcu: w sprawie zapro- 
wadzenia sprzedaży spirytnsu na wagą ref. Szcze 
pau hr. Tarnowski. XII. Wnioski samoistne 
członków Towarzystwa. 


Wiedeń 3go maja. (Telegr. biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego banku z duia 30 kwie 
tnia 1890 r.: 

Banknoty w obiegu 400,340.000 złr. (-+- 5,156.000) 
Zapas kruszcowy . 241,999.000 „ (+ 210.000) 
Portfel wekslowy . 148,039.000 „ (+ 4,439.000) 
Lombard 22,565.000 „ (++ 1,305.000) 
Rezerwa w banknotach 

nieopodatkowanych 43,954.000 „ (— 4,849.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.) 


"OE IT ET RENEE 
Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia: 

Sędziwy prezes Izby poselskiej Dr Smolka od 9 
dni zachorował. Z początku było to proste zazię- 
bienie. Za poradą lekarską pozostał parę dni w do- 
mu w „Hotel de France.“ W niedzielę d. 27-go 
kwietnia — przepędziwszy noc śród okropnych 
hallucynacyj — bez więdzy lekarza opuścił hotel. 
Po drodze spotkali go deputowani Dr Steidl i X, 
Ruczka i odprowadzili go do parlamentu, nie mo- 
gąc go zniewolić do powrotu do domu. W tym 
stanie rzeczy nie pozostało nie innego, jak urzą. 
dzić w jednej z sal prezydyalnych pokój sypialny 
dla sędziwego prezesa. Odtąd więc gości Dr Smolka 
w gmachu parlamentarnym, gdzie zostaje pod naj 
staranniejszą opieką. Zapalenie płuc, przez leka- 
rzy we wtorex skonstatowane, nie robi dalszych 
postęrów, tak, iż nadzieja ocalenia szan. prezesa 
rie jest wykluczoną. Współczucie dla Dra Smolki, 
który należy do ludzi najpopularniejszych w Au- 
stryi, jest powszechne. Najj. Pan wczoraj i dziś 
zasięgał wiadomości o stanie zdrowia p. Smolki. 
Prezes ministrów hr. Taaffe codziennie dopytuje 


E 


się kilkakrotnie. Bawią tu u łoża chorego ojca| Zelazny Brodi (w Czechach) 3 maja. Re: 


dwaj synowie pp. Stanisław z Krakowa i Karol 
ze Lwowa. Podziwienia godne «są spokój i cier 
pliwość sędziwego pacjenta. 


Wiener Allg. Ztg donosi, iż w kołach parla- 
mentarnych krążyć miała wczoraj pogłoska, że 
minister Prażak, z powodu nadwątlonego zdrowia, 
zamierza w najbliższym czasie ustąpić, a w takim 
wypadku ministrem bez teki zostałby dep. Zeit- 
hammer, drugi wiceprezydent Izby poselskiej. 


Nowoje Wremia dowiaduje się, iż rząd rosyj- 
ski ustanowił osobną komisyę, która ma zbadać 
stosunki niemie?kich kolonij w Rosyi. Kom'sya 


skłeda się z urzędników ministerstwa spraw we- 
wnętrznych i objeżdża całą Rosyę, aby na miej- 
scu zebrać pctrzebne daty. 


prezentacya powiatu uchwaliła wyrazić wotum 
ufcśsi Riezerowi, oraz zaprotestować pizeciw 
twierdzeniu, jakosy ogłoszone wotum ni:ufności 
wyszlo od większości jego okręgu wyborczego. 

Buda-Peszt 3 maja. Komisya ekonomiczna 
Izby poselskiej uchwaliła przedłożenie w sprawie 
prowizorycznego uregulowania stosunków dotyczą- 
cych traktatów handlowych. 

Buda-Peszt 3go maja. W nowopeszteńskiej 
fabryce juty strejkuje 800 robotników i robx tnie. 

Ministrowie hr. Szapary i Weckerle wyjeżdżają 
dziś do Wiednia. 

Berlin 3go maje. Projekt do ustawy o sile 
zbrojnej w czasie pokoju ma żądać pomnożenia 
artyleryi polnej o 54 baterye, uzbrojenia bateryj 
korpusów armii pogranicznej, każdej 16 działami, 
oraz podwyższenia już w czasie pokoju stanu ba- 
talionów w korpusach armii 1, 15, 16 i 17 do 700 
ludzi. Takim sposobem stan armii w czes'e po- 


maz |koju wzrośnie o 5,000 ludzi w piechocie i prze 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 3 maja. Sesya Redy państwa skoń- 
czy się najpóźniej 17 b. m. W następnym tygo- 
dniu będzie także kilka posiedzeń wieczornych. 
Czy sprawa indemnizacyi galicyjskiej jeszcze wej- 
dzie ra porządek dzienny, n'ewiadomo; zależy to 
od obliczenia, czy przedłożenie rząłowe ma wię- 
kszość zaj ewniona. 

Londym 3 maja. Utrzymuje się pogłoska, iż 
major Strpa Pinto ma przybyć tutaj, aby wziąć 
udział w rokowaniach toczących się obecnie mię- 
dzy rządem angielskim i portugalskim. Pogłoska 
ta do'ąd jednak niema jeszcze cechy attentycznej. 
Mimo tego, iż akcya majora Serpa Pinto stała 
się powodem naprężenia, jakie powstało między 
obu państwami, uważają jednak tntejsze sfery 
dyplomatyczne, iż wysłanie Serpa Pinto do sto- 
licy Anglii w powyższym celu byłoby szczęśliwym 
krokiem. 

Rzym 3 maje. Pogłoska, iż królowa Małgo- 
rzata na Zielone Swięta uda się do Berlina, nie 
jest uzasadnioną. Dotąd eo do terminu podróży 
królowej do stolicy Niemiec nie zapadła żadna 
decyzya. 

Petersburg 3 mają. Między rządem rosyj- 
skim a reprezentantem norwegskich warsztatów 
okrętowych firmy Newland 6 Comp., p. Bonćvi, 
są obe'nie w toku układy w sprawie budowy nò- 
wych statków, przeznaczonych dla rosyjskiej floty 
wojennej na morzu Bałtyckiem. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 2 maja. (Z Izby deputowanych). Na 
wczorajszem posiedzeniu interpelowali Merger i 
tow. w sprawie udzielenia drobnym przemysłow- 
com ulg w nabywaniu motorów i maszyn. Vaszaty 
i tow. interpelowali następnie ministra sprawiedli 
wości, czy nie zechciałby wpłynąć w tym kierun- 
ku, aby trybunał najwyższy obradował i wydawał 
wyrok w tym języku, w jakim odnośne sprawy 
rozpoznawał sąd pierwszej instancyi. Slavik i tow. 
interpelowali w sprawie refakcyi dla przewozu 
zboża i mąki na kolejach węgierskich. Vaszaty 
uskarża się, iż prezydynm zamierza z wniesionej 
przezeń interpelacyi odczytać tylko niektóre ustę- 
py, a to dla skrócenia posiedzeń i przysp'eszenia 
ugody czeskiej. Przewodniczący odbiera Vaszate 
mu głos. 

Dep. br. Lazańsky przywołany został dwukro- 
tnie do porządku za przerywanie mowcom. 

Wiedeń 3 maja. W stanie zdrowia prezy- 
denta Smolki skonstatowan? wczoraj przed poła- 
dniem lekkie polepszenie, które trwa dotąd. 

Wiedeń 3go maja. Dziś w południe wydany 
został następujący buletyn o stanie zdrowia prezy- 
denta Smolki: Noc przeszła mniej spokojnie, je 
dnak podmiotowy stan i cgólny przebieg choroby 
jest względnie zadawalniający. Flegma odchodzi 
lekko, lecz z silną przymieszką krwi. Żóltaczka 
nia zwiększyła się. 

Wiedeń 3 maja. Komisya budżetowa Izby po 
selskiej przyjęła przedłożenie rzadowe w sprawie 
pensyj suplentów szkół Średnich, na'eżących do 
siły zbrojnej oraz sprawozdan'e z rachuaków bu- 
dowy kolei arulańskiej i odnóg galicyjskiej kclei 
transwersalnej. W koń'u uchwalono rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby szczególowo zbadał i zasta- 
nowił się nad stanem towarzystwa „Lloyd“, ewen- 
tualnie aby wniósł odpowiednie przedłożenie dla 
zabezpieczenia zdolności konkurencyjnej tego 
przedsięb 'orstwa. 

Wiedeń 3 maja. Fremdenblatt donosi, iż woj- 
skowy sąd honorowy jednomyślnie orzekł odnośnie 
do podejrzeń względem fwmp. barona Ścndier, iż 
honorowość jego nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści. Wszystkie urzędy krajowe i komendy korpu 
sów zawiadomiono o tem. 

Graz 3 maja. Spokój trwa wciąż we wszyst 
kich fabrykach i kopalniach. ! 

W Kófazch strejkuje 45 robotników, zatrudnio- 
nych w szlifierniach szkła. 

Górnicy w Hras'nigg żądają takichże ulg, jak i 
górnicy w Trifail, którzy jednak dotąd nie sfor- 
mułowali swych żądań. 
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szło 6,000 ludzi w artyleryi. 

Kolonia 3 maja. Köln. Ztg otrzymuje z Bel- 
gradu telegram, donoszący, iż na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych zaaresztowano kilku wy- 
chodżeów bułgarskich, którzy robili przygotowa- 
nia do wywołania ruchu rewolucyjnego na serb- 
skiem terytoryum. 

Opole 3 maja. Prezydent rządowy oświad- 
czył, iż w tych dniach prawdopodobnie będzie 
można otworzyć granicę także dla proweniencyj 
galicyjskich. 


Hamburg 3 maja. Roboty przy ładowaniu i| ' 


wyładowywaniu statków w porcie tutejszym są 
w pełnym ruchu. Sternicy barek, kursujących po 
E'bie, powrócili do swych zajęć. 

Bern 3 maja. We wszystkich kantonach pa- 
nuje spokój. Tylko w Genewie wywieszono w je- 
dnem miejscu odezwę anarchistyczną, wzywającą 
do rawolucyi. 

Paryż 3go msja. Dziennik France mniema, 
iż Boulanger i Rochefort rzeczywiście mają zamiar 
stawić się przed trybunałem państwowym. Bon- 
langer ima podobno wyjechać do Paryża dnia 4go 
maja. 

Roubaix 3 maja. Liczba strejkujących wzro- 
sła do 30,000. Wpływ anarchistycznych elemen- 
tów częstokroć powstrzymuje robotników od po- 
wrócenia do zajęć. Oczekiwane jest ogólne bezro- 
bocie. Zażądano skutkiem tego pomocy wojskowej. 

Paryż 3 maja. Sytuacya w Tourcoing stała się 
bardziej groźną Oddział, liczący 20,000 strejkują 
cych, urządził pochód przez miasto, przyczem wy 
rządził wiele szkód. Kawalerya w końcu rozpró- 
szyła ekscedentów. Ogólaą liczbę strejkujzcych 
w tamtej okolicy oceniają na 50,000. 12,000 pie- 


choty i kawaleryi przybyło do Tourcoing. Zaa- 


resztowano 20 ludzi. 

Paryż 3 maja. Prasa bardzo sceptycznie 
przyjęła wiadomość o powrocie Boalangera. 

Liczba strejkujących w Toureoing wzrosła do 
70.000, a w Roubaix do 50.000. Zaaresztowano 
kilku anarchistów. 

Londyn 3 maja. Wczoraj wieczorem odbyła 
się w James-Hall wielka recepeya na cześć Stan- 
leya, na której przówodniczył ks. Walii. W dłaż- 
szej swej mowie zaznaczył Stanley, iż ekspedycya 
jego jedynie miała na celu niesienie pomocy Emi- 
nowi baszy. 

Londyn 3go maja. Izba gmin odrzuciła 256 
głosami przeciw 218 wniosek Camorora, aby Ko- 
ściół szkocki wyjęty został z pod zarządu państwa. 

Rzym 3 maja. Dzienniki konstatują, iż, po- 
mijając nieznaczne zajścia w dniu 1 maja, dzień 
ten przeszedł we Włoszech spokojnie. Szczególnie 
zasługują na pochwałę robotnicy, zatrudnieni w ar- 
senałąch marynarki. 

Liworno 3 maja. W warsztatach okrętowych 
„Orlando“, w fabrykach Towarzystwa mstalurgi: 
cznego i w f:bryce szkła strejkują robotnicy. Spo- 
kój nie został zakłócony. 

Barceloma 3 maja. Pomimo zakazu, wyda 
nego przez władze, odbyła się wczoraj man f:sta- 
cya robotaicza. Ponieważ demonstranci nie chcieli 
się rozejść, żandarmerya użyła broni. Kilkanaście 
osób zabito i zrzniono. Maufestanci krążą po oko 
licy i wzywają robotników do porzucenia pracy. 
Dla Barcelony ogłoszono zastosowan'e ustawy wo- 
jennej. 

Zofia 3 moja. W pogrzebie komisarza poli 
cyjnego Kretowa uczestniczyło bardzo wiele osób. 
Książę Ferdynand i Stambałow przesłali wieńce. 


Od Administracyi „Czasu! 


Na odnowienia „Kadajęłą Ni. Panny Maryi ne- Napo 
ie f: 


desłano pod lit 
Dla Stowarzyszenia św. Jadwigi w Krakowie 
nadesłano pod lit. F. 3 z'r., I. K. 2 złr., N. N 


NADESŁANE. 


(Artykały w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Pensyonat leczniczy Fiirstenhof 


(stacya Kapfenberg) (1072 1-3) 
z dniem 10 maja otwarty. 


0 Mickiewiczowskiej 
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Odzie do młodości. 
Odczyt Maryi Konopnickiej, 
wypowiedziany 14 marca b. r. w sali ratuszowej. 
Cena 30 ot., z przesyłką pocztową 32 ct. 
Do nabyca we wszystkich księgarniach. 
Główny skład: 

w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


MSF" Czysty dochód z rozprzedaży przeznaczo- 
ny jest na cele Towarzystwa krakowskich kolonij 
wakacyjnych. BĘ 


SA A (pW e os e z 
Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 
KAWTOR WYMIANY | 


i filii c. K. uprzyw. galic. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, Nr. 30. 
BE~ Zlecenia z prowincyi uskutecznia się od- 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. (1074 2-4) 


oki 


oo ZE kapo AAEN ag 
Zwracamy uwagę ną dzisiejsze ogłoszenie hi- 
szpańskiego hnrtownego handlu win Winador 
w Wiedniu, I., Am Hof, 5. Bezpośrednio dowo- 
żone wina zagraniczne i fancuskie kon'aki tej 
firmy mają z powodu ich prawdz'wości i znako- 
mitezo smaku usprawiedliwioną sławę. (1045) 


KWIZDY 
c. i k. uprz. płyn przywrotczy 
(woda do mycia koni) 


prawdziwy tylko ze znakiem ochrotnym jak obok, do 

nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach państwa 

austr.-węgier. Cena 1*40 złr. Główny skład w aptece ob- 

wodowej w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy 

6.ik. austr, i kr. rum. nadwor. dostawcy wyrobów weter. 
(417 3-11) 


Wodelecznica Sulz 
pod Kaltenleutgeben. (920 4-6) 


Właściciel i kierownik lekarski Dr Emil Löwy, 

dotychczas przez ośm lat asystent profesora Dra 

Winternitza w Kaltenleutgeben. —- Otwarcie 
1 maja. — Prospekta na żądanie zaraz. 


Römerbad 


(Styryjski Gastein) 
rozpoczęcie pory I maja b. r. 

przy kolei Połud. (pociąg pospiesz. z Wiednia 87, 
z Tryestu 6 godzin), bardzo silne cieplice od 30 
do 31° R., szczególnie skuteczne w gośćcu, cier- 
pieniach nerwowych, rewmatyzmie, porażeniach, o- 
stąbieniach, chorobach kobiecych, wstrzymaniu men- 
struacyi, zastarzał. wypocinach, chronicznych nie- 
żytach, bólach kości t stawów itd. Mięsienie lub 
kuracya elektrycz., gustowne kąpiele oddzielne i wan- 
nowe. Wygodne mieszkania. Dobry wikt, urocza 
okolica górska, rozległe cieniste przechadzki, wo- 
dociąg. Lekarz kąpielowy i operator Dr H Mayr- 
hofer. Obszerre prospekta z cennikiem darmo i o- 
płatnie przez Dyrekcyę kąpielową Rómerbad, Un- 
tersteiermak. Od 1 maja staje pociąg pospieszny 
dzienny w Rówmerbad, a od tego dnia począwszy 
do 15 września wydaje s'ę sezonowe bilety tam 
i napowrót na 35 lub 45 dri ważne, po zniżo- 
vych cenach. (929 3-3) 
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KURSA TELEGRAWICZNE. 
Wieden 3 maja. 2 godzina 30 min. popoł, 
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